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Czas odnowić przedpłatę!
Przedpłata Kuriera Poznańskiego

na wszystkich pocztach w Niemczech wynosi

na kwartał 3,60 mk., 
na miesiąc 1,20 mk.

Za odnoszenie w dom przez listowego 
trzeba na miejscu uiścić osobną dopłatę na poczcie.

Pod opaską wysyłamy Kuriera Pozn. przez 
kwartał za 5,50 mk.'

Kto w kraju 1 na obczyźnie
chce się bliżej zapoznać z Kurjerem Pozn., niech 
nam nadeśle dokładny adres, a będziemy 
go wysyłali codzień gratis aż do 6. paź­
dziernika rb.

W Poznaniu wynosi przedpłata 
w ekspedycji na kwartał 3,00 mk., na

miesiąc 1 mk.,
z odnoszeniem w dom na kwartał 

3,50 mk., na miesiąc 1,20 mk.
Kto w mieście Kurjera Pozn. 

dotąd nie abonowal, a chce się z nim bliżej za­
poznać, może go odbierać codzień aż do 
6. października rb. gratis z ekspedycji 
naszej Podgórna 7.

Wszystkich przyjaciół i zwolenników 
kierunku Kurjera Poznańskiego tak w mieście, 
jak w kraju i na obczyźnie upraszamy, aby go 
szerzyli i polecali w kołach swych znajomych.

Liczymy głównie na przyjaciół i zwolenników 
w Prusach Zachodnich, gdzie Kurjer 
Poznański zyskał sobie już teraz bardzo po­
ważny poczet czytelników tak wśród 
miejskiej jak wiejskiej, świeckiej jak duchownej 
inteligłencji.

Administracja Kurjera Pozn.

Poznań, dnia 27 września 1907.

Celowa robota.
Przed dwoma dniami zaalarmowały tele­

gramy społeczeństwo nasze, że w Moers w Nad- 
renji doszło dó zbrojnego starcia między 
policją a robotnikami polskimi z okazji rzekomego 
zgromadzenia jakiegoś klubu polskiego o dziwnej 
nazwie „Bansonium*; 8 robotników polskich rze­
komo zaczepiło policjantów, strzelając, hijąc, żga- 
jąe nożem itd., na co policja miała odpowiedzieć 
strzelaniną, raniąc 14 robotników, a kładącą 2 
trupem.

To wiadomość istotnie alarmująca i w naj­
wyższym stopniu sensacyjna. Nie dziw, że cała 
prasa polska podała ją z zastrzeżeniem. Wyja­
śnienia sprawy szukaliśmy w gazetach niemiec­
kich daremnie i wczoraj i dzisiaj. W Wiaru­
sie Polskim, wychodzącym w Bochum, nie 
znaleźliśmy również informacji o „polskiej rewo­
lucji“. Nasuwa się przeto podejrzenie, że albo 
cała wiadomość zmyśloną jest od początku do 
końca, albo też chodzi o najzwyczajniejszą jaką

bijatykę, w której Bóg wie kto brał udział, a z 
której zrobiono zamach na stróżów bezpieczeństwa 
o wybitnie politycznym, „rewolucyjnym“ chara­
kterze.

Dlaczego sieje się takie wiadomości, jest 
rzeczą aż nadto zrozumiałą. Przed kilku dniami 
pisały gazety polskie oraz niemieckie o niesły­
chanej napaści w pociągu kolejo­
wym, której na p. Kończaku i jego żonie dokonał 
„patryjotyczny“ kolonista, kulturtregier pruski. 
W pierwszej połowie bieżącfgo tygodnia rozniosła 
się po świecie straszna wiadomość o samobój­
stwie uczennicy szkolnej Staniszewskiej, 
której nie wypuszczono ze szkoły mimo ukończo­
nych już lat czternastu, i o usiłowanym 
samobójstwie ucznia szkolnego Try ńskiego 
z tegoż samego powcdu.

To były fakty, które w niemieckich sferach 
myślących musiały wywołać poważne refleksje i 
opinję rozsądną nastroić krytycznie wobec szowi­
nizmu hakatystycznego i polityki pruskiej. Nale­
żało oczywiście wrażenie możliwie spiesznie i 
możliwie radykalnie zatrzeć — nie dziw więc, że 
z niezbadanego źródła wypłynęła na jaw legienda 
o „polskiej rewolucji“ w Moers.

W ten sposób urabia się opinję. Robota ta 
ma cechy, którym warto się na chwilę przyjrzeć.

Zdradza ona przedewszystkiem niepokój, 
który nazwać można najcharakterystyczniejszym ry­
sem dzisiejszej polityki antypolskiej. Na tę nerwo­
wość zwracamy uwagę od samego początku no­
wej walki kulturnej, wskazujemy na nią stale z 
naciskiem i obecnie przy targach i kłótniach o 
przyznanie czy nieprzyznanie Komisji kolonizacyj- 
nej prawa wywłaszczania z ziemi.

Jesteśmy tego zdania, że-wrogowie nasi zdają 
sobie nawet najzupełniej sprawę ze swego patolo­
gicznego stanu politycznego, że czują naszą 
wy ź s z o ś ć, polegającą na równowadze społe­
czeństwa — mimo szału hakatystycznego i mimo 
groźnych zapowiedzi ze strony oficjalnej i pól- 
oficjalnej. I w tym właśnie kierunku zmierzają 
świadomie usiłowania wrogów - naszych, by nas 
alarmującemi wiadomościami w rodzaju telegramu 
o „rewolucji“ w Moers, prowukującemi manifesta­
cjami w stylu bydgoskiego zjazdu itp. środkami 
wytrącić z dotychczasowej równowagi i wyr­
wać nam z ust słowa, a z serca czyny, któreby 
im posłużyć mogły za hasła w kołach dotąd kry­
tycznie wobec hakatyzmu, lub przynajmniej neu­
tralnie wobec społeczeństwa polskiego usposobio­
nych. Nasza utrata spokoju równałaby się odzy­
skaniu go przez przeciwników.

Jak dotąd społeczeństwo nasze wcale nie jest 
skłonne do iścia na lep zabiegów hskatysty- 
cznych. Społeczeństwo uświadamia sobie, że nie 
wszystko, co jest głośne, jest silne. Chodzi 
tylko o to, byśmy się wszyscy wzajemnie do­
brze zrozumieli i zgodzili na jednolitą 
akcję obronną.

Podstawą takiej akcji musi być oczywiście 
jasne, rozumne patrzenie w przyszłość, po­
zbawione z jednej strony nerwowości i gorączko- 
wości, z drugiej — tchórzostwa i serwilizaau. To 
będzie z naszej strony polityka męska, polityka 
równowagi i siły, która system praski wraz z ha- 
katyzmem — niejednego jeszcze nabawi kłopotu 
i bólu głowy.

Projekt antypolski.
Jedna z gazet berlińskich napisała, że nowy 

projekt antypolski sejmowi w zbliżającej się ka­
dencji n i e zostanie przedłożony. Na to odpowiada 
agrarjnszowska Deutsche Tagesztg.:

Doniesienie to jest mylne, lub może przynaj­
mniej źle być zrozumiane. Prawdą jest, że przed­
łożenie nie jest jeszcze gotowe, lub raczej, że 
odstąpiono od pierwszego gotowego 
przedłożenia. Z drugiej jednakowoż strony, 
w miarodajnych kołach, jak dotąd, tak i nadal 
panuje zamiar, przedłożenia sejmowi w zbliżającej 
się sesji projektu, któryby rozszerzył i 
wzmocnił prawa Komisji kolonizaeyjnej.

Garść wrażeń w Bordeaux.
(Kongres międzynarodowy prasy.)

Bordeaux, 24. września.
(à.) Na placu des Quinconces w Bordeaux 

stoi wspaniały pomnik. Postawiono go ku 
uczczeniu Żyrondystów. Zasłużyli na tę pa­
miątkę. Bjli świetlanemi postaciami w chwili, 
gdy zwierzęcość natury ludzkiej dochodziła do 
szczytu zbydlęcenia. Postawiono im pomnik w 
tym samym mieście, które przed stu kilku laty 
patrzyło Da ich śmierć pod gilotyną, w tym sa­
mym mieście, w którego okolicach dwóch z nich 
padło ofiarą zgłodzonych wilków. Wówczas byli 
zbrodniarzami, wywołanymi z kraju. Nikt ich nie 
chciał znać. Usuwano się od nich jak od zapo 
wietrzonych. Szlachetna pani Bouquey, która ich 
ukrywała w piwnicy przez parę miesięcy, poszła 
wraz z nimi pod gilotynę. W sto lat później 
uznano tych tulaczów po lasach, tych przymiera 
jących głodu skazańców, za bohaterów narodo­
wych. Czyż ta zmiana zapatrywań nie pobudza 
do rozmyślań, czyż nie każę zawsze żywić nadsieji, 
że weredykt potępiający, wydany przez współczes­
nych, będzie odrzuconym uchwałą jednomyślną 
pokoleń następnych? I dla jednostek i dla naro­
dów całych przykazanie to ważne.

Teraz na placu des Quinconces około pom­
nika Żyrondystów rozłożyła się wystawa ma­
rynarska i kolonjalna. Zowie się między­
narodową. Jest kilka pawilonów obcych, lecz 
część przeważną wystawy zabrała Francja. Była 
cna zawsze dużą potęgą morską i kolonjalną. 
Dzisiaj po Anglji jest najpierwszą. Zmysł orga­
nizacyjny, energja, pracowitość narodu francuskiego 
widnieją na każdym kroku, który się robi między 
pawilonami wystawy. I jeszcze jedno : talent 
asymilacyjny. Owi murzyni, arabowie, maurowie, 
żydzi, chińczycy, syngalezowie, indusi, malajowie 
kolonji francuskich francuzieją z kolosalną szyb­
kością. Kochają naród, który im odebrał wol­

ność. Nie czują straty tej wolności. Bo tę wol­
ność zamieniają na coś lepszego: na cywilizację 
prawdziwą, pozbawioną wszelkiej brutalności, otwie­
rającą im oczy na świat cały i łączącą ich z 
wszystkimi ludami. Szejik arabski z orderem legji 
honorowej na burnusie jest dzisiaj takim samym 
francuzem, jak mer miasta Bordeaux. Nawet 
anglicy nie posiadają owego daru asymilacji 
obcych narodów w takim stopniu, jak francuzi 
i my, polacy...

Bardzo pięknym jest na wystawie pawilon 
belgijski. Przedstawia zameczek średniowie­
czny. Postawiono go z shffa, materiału budo­
wlanego, używanego teraz często na wystawach.
I znowu się nastręcza przechodniowi polskiemu 
na widok owego pawilonu wielka nauka. Belgja, 
kraj mały, niesłychaną pracowitością i pomysło­
wością mieszkańców umiał zdobyć nietylko bo­
gactwa, lacz i stanowisko zaszczytne w koncercie 
państ cywilizowanych. Jesteśmy w daleko gor­
szym położeniu, niż wałłonowie i flamandzi bel­
gijscy. Lecz pracować zaciekle i rozumnie oszczę­
dzać — to znaczy wiedzieć, na czym oszczędzać 
i kiedy — nikt nam nie zabroni. Uczmy się od 
nich, a siły piekielne nie przemcgą nas...

Kongres międzynarodowy prasy w Bor- 
deaox dzisiaj w południe zakończył obrady. 
Uchwahł zebrać się na rok przyszły w Berli­
nie. Wniosek odpowiedni postawił dziennikarz 
niemiecki i kapitan emerytowany Schweitzer. — 
Rzecz jasna, że masiał poprzednio przed udaniem 
się do Bordeaex zasięgnąć opinji rządu pruskiego. 
Boć stało się zwyczajem, że władze kraju, w któ­
rym się kongres zbiera, witają go oficjalnie i uży­
czają mu rozmaitych ułatwień.

Widocznie rządowi pruskiemu było na rękę 
zwołanie kongresu do .Berlina, skoro kapitan 
Schweitzer — bardzo mdy osobiście kolega — 
mógł wystąpić z powyższym wnioskiem Zwłaszcza 
francuzi i ang’ky będą przedmiotem kolosalnych 
grzeczności z strony ffer oficjalnych.

Ale i Anglia rada widzieć u siebie prasę 
międzynarodową. Za dwa lata na wyraźne zapro- 
siny króla E iwarda VII kongres będzie obrado­
wał w Lo ndyn ie. Do Anglji my, polacy, po­
winniśmy wysłać jak najliczniejszych i jak naj­
bardziej tęgich przedstawicieli.

Niemcy a stały sąd rozjemczy.
Podczas gdy Niemcy na początkH konie- 

renji pokojowej w Hadze umiały sobie zdobyć 
pewne sympatje, i pierwszy ich delegat bar. 
Mar schall v. Bieberstein z niezaprzeczo­
ną zręcznością zdołał zatrzeć przykre wrażenie, 
jakie zrobiło wystąpienie Niemiec przeciw pro­
jektowi rozbrojenia, to obecnie pod koniec konfe­
rencji sprawa sądów rozjemczych znów za­
ogniła dawny antagonizm między wojowniczym 
państwem niemieckim a większośc:ą państw dą 
żących do możliwego utrwalenia powszechnego 
pokoju. W decydującej chwili pokazało się znowu 
to, co dyplomatyczna giętkość p. Marschalla tak 
długo umiała pokryć, mianowicie, że Niemcy 
z zaborczych swoich planów nie chcą zrezy­
gnować i że dlatego są najzaciętszym wrogiem 
wszelkich prób w kierunku wykluczenia, albo na­
wet ograniczenia wojen, jako środka rozstrzygają­
cego spory międzypaństwowe.

Rarja ZißiEwiezQwna.

poemat dramatyczny w czterech odsłonach.

(Ciąg dalszy.)

. TURWID
wyjmuje portmonetkę, przetrząsa ją z dzikim zadowoleniem 

i wysypuje z niej na stół garść miedziaków:
Nie rnam tutaj nic! 

jutro odniosą, jutro dostaniecie.
Słowo „jutro“ wymawia tak, jakby je widział cieleśnie i dotykał. 

Cicho :
Smieszkowicz odda.

KUŻAJOWA
Przecie żaden gwałt! 

Nie chcą, nie wezmą. Kiedyś odda pan...
Dziś takie czasy: Byle młody skrzat,
Chce, by mu zaraz kapał złoty deszcz,
Dawniej inaczej... teraz każdy król!
Nikt nie chce czekać, harać i biedować...

TURWID
Nikt siq uniżać i sromoty gryść...

KUŻAJOWA mruczy wzruszona :
Oto mój stary: dzielny, twardy szewc,
A czekał długo, o Boże mój, wieki!
Teraz nam dobrze. Zawdy pierwszy strzał 
Bywa najcięższy; potem, drwiny, śmiechy! 
Wyjdzie z kopyta pierwszy zacny but,
A mistrz gotowy!

TURWID
Pierwszy celny strzał, 

Pierwszy do tarczy i ostatni rzut!
Dobrze uczycie!

KUŻAJOWA
Przytem tągo zjeść 

1 spać uczciwie. Wyspanie to grunt!
Co jeszcze rzekną... ta panienka z dołu 
Ciągiem sią pyta, czy pan uczyć chce 
Rzeźbić, malować... wszelkich pięknych sztuk!

TURWID
Dzisiaj przed nocą pierwszą lekcję dam. 

KUŻAJOWA
Eh, trochę późno... Możeby raniutko!

TURWID
Ja będę w drodze!

KUŻAJOWA
Ktoby wierzył tam,

Drogie podróże; lepiej schować grosz!
Hałas przy drzwiach :

Ot, i panowie! Dobry, miły lud!

SCENA IV.
Wchodzą koledzy z pierwszej odsłony : Czernik, Krzyczynski,

Smęciński, Wasilkowski, Jóźwik, Norden. 
WASILKOWSKI w progu:

Piękna Egerio, smukła Galateo I 
Pokaż oblicze twego Pigmaljona.

KUŻAJOWA
Że też panowie zawdy ze mnie drwią,
Nadiom już stara.

Cisza przez chwilę. Koledzy patrzą na Turwida, który siedzi 
spokojny, obojętny. Siadają, gdzie kto może, zapalają łajki, chodzą 

po izbie.
KRZYCZYNSKI

Idjofyczny wiek!
NORDEN

Wiek kraśnoludków I
SMĘCIŃSKI

Już mnie wszystko mdli. 
TURWID

No, krzyczcie głośniej! Trzeba zabić czas! 
JÓŹWIK

Lepiej się w ciszy pomodlić, wypłakać... 
Poskarżyć Bogu...

KRZYCZYNSKI
Poślinić, podrapać!

CZERNIK'
I to widziadło cudne rzucić w piec.

Wskazuje firankę, za którą stoi Kościuszko owinięty w płótna
SMĘCIŃSKI

Tak było jasne, wzniosłe i szlachetne,
Prostakby odgadł.

CZERNIK
Oni nie pojęli.

Zal mi ich bardzo, jacyś biedni ludzie.
NORDEN

Wszystko ściągają do swych miałkich biot...



Najważniejszym dziełem konferencji pokojowej 
miało być ustanowienie stałego trybunału 
rozjemczego, pod którego jurysdykcję wszyst­
kie państwa miały się obowiązkowo poddać przez 
zawarcie ogólnego obligatorycznego 
traktatu rozjemczego. Przeciw temu wy­
stąpił już na 1. konferencji pokojowej ówczesny 
delegat niemiecki ks. Münster bardzo stano­
wczo. Tym razem pierwsza mowa Marschalla 
w tej sprawie robiła wrażenie, jakoby Niemcy 
stanowisko swoje zmieniły, wkrótce jednak drugi 
delegat Kriege wyjaśnił zapatrywanie rządu nie­
mieckiego dokładniej i ku ogólnemu zdumieniu 
oświadczył się bezwzględnie przeciw 
ogólnemu traktatowi rozjemczemu. 
Ta opozycja Niemiec obaliła cały projekt obowią­
zkowego sądownictwa rozjemczego, kfcôrv większość 
delegatów zupełnie aprobowała. Wskutek tego 
panuje w Hadze głębokie rozgoryczenie 
przeciw Niemcom ; szczególnie ostro potępił 
nieszczerą politykę niemiecką organ zwolenników 
powszechnego pokoju zebranych w Hadze „Courrier 
de la Conférence de la paix*.

W tej sprawie zamieszczamy jeszcze telegram 
Biura Wolffa podający oświadczenie bar. Mar­
schalla, potwierdzające nieprzyjazne stanowisko 
Niemiec wobec obowiązkowych sądów rozjemczych :

Paryż, 26. września. (TBW.) Niemiecki 
pełnomocnik na konferencji pokojowej w Hadze, 
ambasador Marschall von Biberstein wdał się w 
rozmowę o rezultacie konterencji pokojowej z 
współpracownikiem paryskiego Petit Parisien. Mar­
schall oświadczył, że utworzenie stałego trybunału 
rozjemczego napotyka jeszcze na poważne trudno­
ści. W razie uwzględnienia wszystkich państw, 
zasiadałoby w trybunale 46 przedstawicieli, pod­
czas gdy dotąd liczbę 17 uważano za maksy­
malną.

Ambasador podniósł z naciskiem, że stano­
wisko Niemiec w sprawie tej jest 
niewzruszone. Niemcy nie chcą i nie mogą 
zawierać obowiązkowego stosunku rozjemczego ze 
wszystkimi państwami całego świata. Nadto 
instytucje publiczne, prawodawstwo i ciała parla­
mentarne poszczególnych państw są odmienne. 
W końcu wyraził Marschall nadzieję, że traktat, 
dotyczący kładzenia min podwodnych, okaże się 
najpoważniejszym z dzieł, jakich dokonano na 
ostatniej konferencji pokojowej.

Król rumuński i minister Izwofski 
u Wiedniu.

W środę przybył król Karol rumuński z 
krolową Ezbietą do Wiednia, i prawie równocze­
śnie zjeżdża rosyjski minister spraw zewnętrznych 
Iz wolski do stolicy naddunajskiej. Każda z 
tych wizyt ma niewątpliwie swój odrębny chara­
kter, królewska para rumuńska odwiedza w pierw- 
szej linji dwór austryjacki, podczas gdy minister 
Izwolski ściśle dyplomatyczne ma cele na oku; 
niemniej jednak nie ulega kwestji, że między po­
dróżą króla rumuńskiego a przybyciem ministra 
rosyjskiego do Wiednia ścisły istnieje związek i że 
obydwie wizyty nie zupełnie przypadkowo nastą­
piły równocześnie.

Tym łącznikiem nie jest oczywiście nic in­
nego jak sprawa bałkańska, która tak 
Austrję jak Rosję i Rumunję bezpośrednio w naj­
wyższym obchodzi stopniu, Rosja i Austrja ry­
walizowały jeszcze do niedawna zacięcie ze sobą 
na terenie bałkańskim i nie szczędziły żadnych 
intryg i knowań wśród półcywilizowanych ludów 
półwyspu bałkańskiego, aby wpływy swoje rozsze­
rzyć wszystko to naturalnie „w interesie hu- 
manitarności i cywilizacji*. Dopiero umowa w 
Miirzsteg w r. 1897. położyła kres tej walce, 
obydwa rządy zrozumiały, że w zobopólnym inte­
resie leży, aby w zgodny i jednolity sposób zająć 
się kwestją bałktńska, dopóki Auglja korzystając 
z ich konkurencji, nie zagarnie dla siebie lwiej 
części zysków, i odtąd Austrja i Rosja szły w spra­
wach bałkańskich ręka w rękę.

Wyszło to głównie na korzyść Austrji, 
gdyż Rosja zajęta w ostatnich latach zupełnie 
dalekim wschodem zaniedbywała .bliski wschód* 
i pozostawiła Austrji swobodne pole działania. 
To się teraz zmieniło. Rosja wycofuje się 
gwałtownie z awanturniczych planów panazjatyc- 
kich i większą uwagę poświęca znowu sprawom 
bałkańskim.

Podróż I wolskiego do Wiednia nabiera w 
obecnej chwili szczególnego znaczenia wobec pro­
jektowanej reformy sądowej w Macedo- 
nji. Inicjatywę w tym względzie wzięła Austrja 
na siebie i przedwstępne prace są już w takim 
stadj'um, że przeprowadzenia reformy należy się 
w niedalekiej przyszłości spodziewać.

Z Anglją, która w kwestji bałkańskiej zaj­
mowała zawsze odrębne stanowisko osięgnięto po­
rozumienie w tej sprawie podczas pobytu króla 
Edwarda w Iszlu, teraz chodzi o to, aby i z 
Rosją jako sojusznikiem z pod Miirzsteg ułożyć 
dokładny plan tej reformy, która w uzupełnieniu 
już dokonanej reorganizacji finansów i międzyna­
rodowej żandarmerji ma zaprowadzić ład i porzą­
dek w Macedonji.

Pertraktacje z Rosją nie natrafią zapewne na 
poważne trudności, austryjacki minister spraw ze­
wnętrznych bar. Aehrenthal usiłuje jeszcze więcej 
od Gołuchowskiego zbliżyć Austrję do Rosji i jest 
osobistym przyjacielem Izwolskiego. Trudniejsze 
będzie praktyczne przeprowadzenie reformy, bo to 
nie ulega kwestji, że Turcja wysili cały swój bo­
gaty arsenał sztuczek i kruczków dyplomatycz­
nych, aby zamierzoną reformę uniemożliwić lub 
przynajmniej jak najwięcej opóźnić.

Ze Rumun ja w sprawie reformy macedoń­
skiej, jak wogóle we wszystkich kwestjach doty­
czących półwyspu bałkańskiego, jest w pierwszym 
rzędzie zainteresowana, to wynika już z jej gieo- 
grafioznego położenia. W kwestji macedońskiej 
odwiedził już przed kilkoma tygodniami prezes 
ministrów ramuńskich Sturdza bar. Aehren- 
thala na Semmeringu. Teraz król Karol będzie 
konferował z Aehrenthalem i Iz wolskim, aby defi­
nitywnie się w tej sprawie porozumieć.

Państwo austryjackie utrzymuje z Rumunją 
jak najlepsze stosunki, tylko Węgrzy psują tę 
harmonję przez bezwzględne madziaryzowanie ru- 
munów, mieszkających w znacznej liczbie na Wę­
grzech. Właśnie teraz, krótko przed przyjazdem 
króla Karola do Wiednia, zaszedł znowu wypadek 
znamionujący w bardzo charakterystyczny sposób 
antagonizm węgiersko-rumuński. Prasa węgierska 
puściła w świat sensacyjną pogłoskę, że ministro­
wie rumuński Sturdza i Bratianu byli inco 
gnito na agitacyjnym zebraniu rumuńskim w Sie­
dmiogrodzie i tam wygłosili mowy podburzające 
przeciw węgrom. Oczywiście że pogłoska ta oka­
zała się fałszywą, ale sprawa ta narobiła dużo 
hałasu na Węgrzech i w Rumunji i zaostrzyła 
eszcze więcej przeciwieństwa panujące między 

obydwoma narodami. Dla rządu wiedeńskiego 
sprawa ta w chwili przyjazdu króla Karola nie 
mogła być przyjemną, ale na pertraktacje w 
sprawie macedońskiej naturalnie absolutnie nie 
wpłynie.

Prasa austryjacka wita tak króla Karola jak 
ministra Izwolskiego bardzo sympatycznie i wy­
raża nadzieję, że nieszczęsna sprawa macedońska 
wreszcie gruntownej zostanie poddana sanacji.

Z zaboru rosyjskiego.

Ujęcie herszta bandytów.
Łódź, 26. września. Aresztowano tu wczo­

raj nerszta bandy, działającej od dłuższego czasu, 
pod mianem socjalistówmaksymalistów. Banda 
zajmowała się głównie wymuszaniem okupu pod 
grozą śmierci. Hersztem owym, którego Ag. tele­
graficzna Petersb. nazwała Kamerem, jest bardzo 
elegancki 30 letni człowiek, bywalec pierwszorzę­
dnych restauracji i kawiarń, otaczający się złotą 
młodzieżą łódzką. Jest to z pochodzenia czech, 
prawosławny, ukończył szkołę techniczną i był na 
II. kursie politechniki lwowskiej; włada biegle ję- 
zykami: polskim, rosyjskim, czeskim, niemieckim, 
angielskim i włoskim.

Tolerancja religijna.
Warszawa, 26. września. W motywach 

zakazu przechodzenia podczas służby wojskowej z 
prawosławia na inne wyznanie, ogłoszonych w 
ukazie Synodu, powiedziano: 1) Kościół prawo­
sławny w prawach zasadniczych cesarstwa rosyj­
skiego uznany został za panujący i mający pier­
wszeństwo przed innemi; 2) wojsko rosyjskie od­
wiecznie miało za dewizę obronę wiary, cesarza 
i ojczyzny, przytem wiara zawsze rozumiała się 
prawosławna, dla tego przejście z prawosławia 
osób, znajdujących się na służbie wojskowej, by­
łoby sprzeniewierzeniem się tradycji wojska rosyj­
skiego i pogwałceniem zasad służby wojskowej,

podkopując dachowe siły armji; 3) zakaz porzu 
cenią prawosławia podczas odbywania służby woj • 
skowej nie może być uważany za pozbawienie 
wolności religijnej.

Położenie w Rosji.

Przeciwko anarchji.
Petersburg, 26. września. Na zasadzie 

całego szeregu faktów, Riecz wykazuje, że w 
sferach robotniczych i wśród młodzieży coraz 
widoczniejszą jest reakcja przeciwko ideom anar­
chicznym. Zuchwałe wyprawy bandyckie spoty­
kają się coraz częściej z oburzeniem ze strony 
młodzieży, w niektórych miejscowościach oburze­
nie to przechodzi w chęć rozpoczęcia walki z tym 
wrzekomo ideowym bandytyzmem. Widać to na- 
przykład z tego, że w różnych miastach, wśród 
robotników i młodzieży powstają grupy dla czyn­
nego przeciwdziałania prądom anarchioznym. 
Z tego momentu zaczynającej się w społeczeństwie 
reakcji, zdaniem Rieczy, rząd powinien bezwarun­
kowo skorzystać.

Prawdziwie państwowa władza skorzystałaby 
umiejętnie z tego nastroju i poparła go, otwo­
rzywszy szeroko drzwi pokojowej pracy kulturalnej 
i pokojowej twórczości socjalnej. Pozwalanie na 
zebrania publiczne, wyrzeczenie się polityki zamy­
kania robotniczych związków zawodowych, mogłyby 
dać bardzo dobre wyniki i podtrzymać tych nie­
licznych jeszcze śmiałych robotników, którzy pod­
nieśli teraz swój głos przeciwko anarchicznym 
sposobom walki społecznej.

Usiłowania w tym kierunka były pożądane 
więcej, niż w Rosji samej w Królestwie, gdzie w 
takiej Łodzi doprowadzono stosunki do szczyta 
tego, co sobie o anarchji wyobrazić można. Przy­
puszczać jednak nie można, by wszechwładna 
biurokracja umiała zrozumieć, co stosunki może 
jedynie uzdrowić.

Wiadomości polityczne.

Maroko.
Paryż, 26. września. (TBW.) Agiencja 

Havasa donosi z Melili, że pomiędzy powstańcami 
a wojskami sułtana Marakeszu przyszło do bitwy. 
Po półtoragodzinnej walce powstańcy pobili wojska 
sułtańskie i splądrowali obóz. Buntownicy, któ­
rych liczba wynosiła 3030 ludzi, ucięli głowy 38 
żołnierzom, a 209 zabrali do niewoli i zaprowa­
dzili ich do Selnanu.

Gienerał Drude telegrafaje z Casablanki, że 
w środę odbył się tam pierwszy targ od czasu 
zbombardowania miasta. Do miejscowości Sidi 
Mumen musiano wysłać oddział wojska w celu 
ubezpieczenia drogi, której używały szczepy uda­
jące się na targ. Kilka nowych szczepów przy­
słało delegatów w celu zawarcia kapitulacji.

Z Tangeru donoszą, że sułtan Abdul Asiz 
wyraził życzenie, aby. mógł rozmówić się z amba­
sadorem francuskim Regnaultem w Rabacie. 
Prawdopodobnie Regnault po zasięgnięciu infor­
macji swego rządu uczyni zadość życzeniu sułtana 
i uda się do Rabata.

Casablanka,26.września.(TBW.) Agiencja 
Havasa zapewnia, że szczepy, które w ostatnich 
dniach układały się z gienerałem Drude, poddały 
się po dwugodzinnych naradach. Cztery szczepy 
jednak, i to najdziksze, trwają, jeszcze w oporze. 
Ośm szczepów przysłało zakładników, których 
umieszczono w budynku rządowym. Francuzi 
oprowadzają ich codziennie po placu targowym, 
aby szczepy mogły ich oglądać.

Równocześnie z delegatami kilku szczepów, 
które przybyły w celu poddania się francuzom, 
stawił się także kaid Sidi Łarbi, były gubernator 
Casablanki, jako poseł sułtana Abdula Asiza, 
który zamierza układać się z rządem francuskim. 
Instrukcje jego trzymane są jeszcze w tajemnicy, 
lecz krążą pogłoski, że sułtan chce przyjąć odpo­
wiedzialność za utrzymanie spokoju wśród szczepu 
Szauja, opierającego się dotychczas francuzom.

Paryż, 27. września. (TBW.) Rząd otrzy- 
mał od admirała Philiberta telegram donoszący, 
że 4 delegaci szczepów Uleg Teyan poddali 
się francuzom na tych samych warunkach, 
co 3 szczepy poprzednie.

Francja a traktat rosyjsko angielski.
Paryż, 26. września. (TBW.) Prasa tutejsza 

omawia przychylnie traktat rosyjsko angielski z 
ogólnego punktu widzenia, ponieważ przyczynia 
się do utwierdzenia pokoju. Nadto podnoszą 
dzienniki, że traktat przedstawia także korzyści 
specjalnie dla Francji, ponieważ wszystkie zaprzy­
jaźnione z nią narody uwalnia na długi czas od 
troski o stosunki w Azji, i tern samem pozwala 
im poświęcić się tradycyjnej polityce europejskiej. 

Międzyparlamentarna konferencja półnoena.
Dnia 24. bm. zebrała się w Kopenhadze 

1. międzyparlamentarna konferencja 
skandynawska. Z Danji, Szwecji i Norwegji 
zjechało się po 10 delegatów grup międzyparla­
mentarnych istniejących w reprezentacjach tych 
krajów, aby omówić wspólne sprawy obchodzące 
wszystkie trzy państwa, a szczególnie wyklu­
czyć wszelką możliwość wojennego zatargu między 
temi państwami i unormować stanowisko ich na 
wypadek wojny europejskiej.

Oczywiście konferencja ta nie ma urzędowego 
charakteru, ale związek międzyparlamentarny za­
łożony w r. 1889. w celu propagandy idei mię­
dzynarodowych sądów rozjemczych posiada we 
wszystkich trzech parlamentach północnych tylu 
zwolenników, że prace jego i dążenia mają 
wielkie praktyczne znaczenie.

Od dłuższego czasu już ujawnił się w opinji 
skandynawskiej silny prąd zmierzający do utwo­
rzenia w łonie ogólnego związku międzyparlamen­
tarnego specjalnego zjednoczenia grup norweskiej, 
szwedzkiej i duńskiej, któreby rozwój pokojowy 
tych państw tak licznymi ze sobą złączonych wę­
złami szczególnie miało na oku. Dotychczas je­
dnak antagonizm szwedzko-norweski 
udaremniał wszelkie próby podjęte w tym kierunku. 
Teraz dopiero udało się przeciwieństwa te załago­
dzić i 1. konferencję przyprowadzić do skutku.

Zebranych w Kopenhadze delegatów powitał 
przewodniczący duńskiej delegacji Nurgaard, 
jego wybrano też na prezydenta konferencji, 
wiceprezesami wybrani zostali delegat szwedzki 
baron Bonde i delegat norweski Ber ner. Na 
pierwszym posiedzeniu zdawał poseł norweski w 
Kopenhadze Hagerup sprawozdanie z prac 
konferencji haskiej, sprawozdanie to było jednak 
poufne, ponieważ protokół konferencji nie został 
jeszcze ogłoszony.

Głównym zadaniem konferencji w Kopenha­
dze będzie ułożenie projektu międzynarodo­
wego sądu rozjemczego trzech państw 
skandynawskich, tak, aby ewentualność wojny 
zupełnie była wykluczona.

Z konferencji pokojowej.
Haga, 27. września. (TBW.) Na czwart­

kowym posiedzeniu komisji morskiej przyjęto je­
dnogłośnie wniosek niemiecki, który przesyłki 
pocztowe na morzu uznaje za nietykalne i zabra­
nia wojującym rewizji parowców pocztowych. Na­
rady w sprawie kontrabandy i blokady nie dopro­
wadziły do żadnego rezultatu. W kołach poinfor­
mowanych twierdzą jednak, że na podstawie do­
tychczasowych prac nastąpi porozumienie.

W sprawie kładzenia min podwodnych uchwa­
liła ta sama komisja, że wolno używać tylko 
takich min stojących na kotwicy, które natychmiast 
po urwania stają się nieszkodliwemu Warunek 
ten nabiera tym większej doniosłości, jeżeli się 
zważy, iż właśnie skutkiem min pływających na 
morzu po ostatniej wojnie japońskc-rosyjskiej po­
wstawały katastrofy okrętowe. Obecnie miny 
mają być urządzone tak, że natychmiast po 
urwaniu się tracą automatycznie swoją siłę wy­
buchową.

Socjaliści przeciw anarchizmowi.
Od dłuższego czasu już dużo sprawiał kło­

potu socjalistom niemieckim .towarzysz* dr. 
Friedeberg, który chciał .zreformować* za­
sady socjalizmu w duchu anarchistyoznym 
i stanął na czele t zw. ruchu a nar oho-socja- 
listycznsgo. Ruch ten stoi w ścisłym związku 
z głośną sprawą „lokalistów", którzy odłą­
czyli się od socjalistycznego centralnego związku 
zawodowego i utworzyli grupy niezależne. Te ten­
dencje separatystyczne, których głównym inicja­
torem był p. Friedberg nie podobały się ,.praw-

KRZYCZYŃSKI 
Niechaj przepadną!

TURWID
,v/ Naród daje broń
w ręce tym wodzom...

WSZYSCY oprócz Nordena i Czernika :

Po CO ?
TURWID

Aby strzec
Rodzimy kurhan od pogańskich bóstw 
1 niszczyć obce, jadowite gady 
Krytyki, sądu.

NORDEN
Wnet runą kurhany!

TURWID
Obrońcę warczą!

NORDEN
Zbiegnie młoda straż! 

TURWID
Jeszcze przykuta. Ja skaziłem myśl,
Mysi narodową; cały łańcuch win 
Obciąża duszę i wydaje brzęk.

NORDEN
Dźwigaj swój ciężar!

JÓŹWIK nieśmiało do Turwida:

Znasz twego rywala 7
KILKU

Wiesz kto ?

TURWID
O, z tymi ja nie toczą walk. 

JÓŹWIK
Niktby nie zdołał, bo na oślep pędzi...
Z rozwianym włosem pod krakowską czapką...

SMĘCIŃSKI
I nagą szablą wkoło siebie tnie 
Z szaleństwem w oczach... za nim chłopstwa tłum!

CZERNIK
Dziki, oślepły a dyszący krwią.

KRZYCZYŃSKI 
Naczelnik głupstwa!

NORDEN ,
Mają naczelnika

Swoich pijanych, rozkiełznanych uczt,
Orgji zachwytów, pychy, samochwalstwa.
Niech się nacieszą !

CZERNIK do Turwida :
Tak mi Twego szkoda...

Zagląda znów przez firankę :
Już go odnieśli...

TURWID
Jest. Lecz o Nim — sza! 

Niech odpoczywa. Ja Go sam obudzą.
NORDEN

Siej twoje ziarno; wstrząsaj, wołaj, budź!
Budź do przyszłości!

Wasilkowski uśmiecha się ironicznie i ziewa od czasu do czasu.

TURWID
, . , . Nie- jam pewno zbłądził...
Ja słaby... lichy... nikt mnie nie wysłucha.

NORDEN
Tyś powołany!

WASILKOWSKI
\ L ... . Dam wam szczerą radą:

I Spiochow me budzić, a o sobie myśleć!
Chcecie położyć gdzieś na pieńku kark ?

• Nic nie zdziałacie, siebie zmarnujecie.
SMĘCIŃSKI

Na marne idą siewce takich ziarn,
Mrą bez podzięki, żalu i westchnienia 
W naszej pjczyźnie.

WASILKOWSKI
, Turwid, mądrym bądź!

Kochanka-Narod, to okrutny kat,
Weź sobie inną... Prawda, że masz dwie?

WSZYSCY
Cicho!

TURWID
O takich ty kochaniach milcz! 

WASILKOWSKI
Wybacz, nie chciałem...

Cisza,

(Ciąg dalszy nastąpi.)



dziwym“ socjalistom i spowodowały towarzyszy 
3 okręgu wyborczego w Berlinie do stawienia 
wniosku o wykluczenie niesfornego anarcho-socja­
listy z partji.

W tych dniach partyjny sąd polub owy, 
w którym między innymi brali udział Kautsky i 
Stadthagen rozpatrywał szczegółowo tę bądź 
co bądź zasadniczą sprawę. Pan Friedeberg przy­
znał się otwarcie do swoich anarchistycznych po­
glądów oświadczył się przeciw parlamen­
taryzmowi, natomiast wystąpił gorąco za 
zniesieniem wszelkich praw i za 
walką przeciw religji, przeciw ojczy­
źnie, przeciw militaryzmowi, oraz za 
bezpośrednią akcją bojową przeciw 
państwu.

Na mocy tej deklaracji sąd przyszedł do 
przekonania, źe dr. Friedeberg nie jest socjalistą 
i wykluczył go z partji.

Krótkie wiadomości.
— Nowy dyrektor ministerjal- 

ny. Wyższy radca regiencyjny dr. Naumann, 
mianowany dyrektorem ministerjalnym w mini- 
sterjum oświaty w miejsce ustępującego dr. Alt- 
hoffa, obejmuje kierownictwo w dziale uniwersy­
tetów i wyższych szkół technicznych. Ogólnemi 
sprawami naukowemi i artystycznemi kierować 
będzie rzeczywisty tajny radca dr. Schmidt. Po­
mocnikiem dra. Naumanna w dziale wyższych 
zakładów naukowych będzie podsekretarz stanu 
dr. Wtver.

— Spisek w Hawanie, W Hawanie 
odkryto spisek polityczny skierowany przeciwko 
rządowi. Gubernator rozciągnął nadzór nad oso­
bami podejrzanemi. Przypuszczają ogólnie, że 
spisek jest dziełem kapitalistów nowojorskich. 
Poważniejsi politycy trzymają się od niego 
zdaleka.

Tajna policja hawańska aresztowała w czwar­
tek gienerała kubańskiego Parrę i dwóch innych 
gienerałów, podejrzanych o udział w spisku 
przeciwko rządowi amerykańskiemu na wyspie
Kubie.

— Tittoni w Szwajcarji. Włoski 
minister spraw zewnętrznych Tittoni przybył w 
czwartek do Berna, a w piątek udaje się na wy 
poczynek do Desio. Podobno wizyta Tittoniego 
ma na celu układ z rządem szwajcarskim doty­
czący nowego tunelu kolejowego pomiędzy Szwaj- 
carją a Włochami.

— Przesilenie w Bułgarji. We­
dług zapewnienia ministrów ustąpi obecny gabi­
net dopiero po otwarciu sobrania. Wszystkie 
inne doniesienia dzienników są tylko domysłami 
i nie mają najmniejszej podstawy.

— Major Dreyfus został, jak donosi 
Journal oficiel, pensjonowany. Dawniejszy jego 
protektor, a dzisiejszy minister wojny P i c q u a r t 
odmówił mu wyższego awansu. Tak więc opusz­
cza szeregi wojska francuskiego dawniejszy wię­
zień z Czarciej wyspy, którego sprawa swego 
czasu całą Francję poruszyła i wzburzyła do 
głębi.

Z dziedziny rozwoju Kółek rolniczych 
włościańskich w Wielkopolsce.

(Ciąg dalszy.)
W ten sposób zorganizowawszy Kółka roln., 

zdołał nowy Patron w ciągu swego urzędowania 
od r. 1901., a , więc przez 6 lat, założyć blisko 
100 nowych Kółek, w których wszędzie panuje 
ożywienie, podnosi się oświata rolnicza, a na do­
rocznym walnym zebraniu Delegatów w Poznaniu 
już nie starczą największe sale poznańskie do po­
mieszczenia przybyłych. Ustawiczny ten rozwój 
Kółek jedna im — dzięki Bogu — coraz więcej 
zwolenników, mnożą się dary. Patronat otrzy­
mał w ostatnich latach dar 1500 rs. od jednego 
z obywateli łgubernji siedleckiej, 5000 mk. od 
pewnego członka poznańskiego duchowieństwa, 
50 000 mk. od zmarłego niedawno przemysłowca 
poznańskiego.

„Imponującym jest fakt bratniej zgody i 
’wzajemnego zaufania“ — powiedział w jeduym 
z swych sprawozdań Patron Chłapowski i słusz­
nie. Od czasu powstania instytucji Kółek aż po 
dzień dzisiejszy nie zapanował ani raz jakikol­
wiek dysonans. Owszem panowała w Kółkach 
i panuje tradycyjna karność, członkowie ulegli są 
wybranym przez siebie Prezesom, a ci Wicepa-

tronom, wszyscy zaś ochoczo idą za głosem Pa­
trona, ilekroć ich do pracy zawezwie. W ciągu 
lat 40tu ani jeden nie zdarzył się wypadek wy­
łamania się z tej karności, niema żadnych partji 
czyli „państwa w państwie“, niema odłamów, 
któreby chciały wprowadzać zwady, niesnaski ka­
stowe, polityczne — na wszystko to w instytucji 
Kółek roln. w Wielkopolsce niema miejsca — 
tam jedna tylko panuj8 myśl — która ożywia 
wszystkich i jednoczy, tj. pomyślność Kó­
łek i podniesienie dobrobytu wśród 
włościan, którzy to już dziś sami wszyscy 
widzą i cdczuwają.

Jedność, o której tu mowa, i karność — tak 
samo, jak dobrobyt dzisiejszy, mieli sposobność 
zbadać osobiście przybyli z ianyoh okolic do Po­
znania rolnicy, na których świadectwo powołujemy 
się także.

Nie możemy pominąć ważnej okoliczności, 
jaka zaszła w Kółkach wielkopolskich w 1906. r. 
Oto Centralne Towarzystwo Gospodarcze, które, 
jak już wspominaliśmy, od najpierwszych lat po­
wstania Kółek rolniczych otaczało je swą pieczo­
łowitością, dziś dzięki inicjatywie swego prezesa 
dra Tadeusza Jackowskiego, syna pier­
wszego Patrona kółek, stosunek ten zacieśuiło 
jeszcze więcej i to nierozerwalnymi węzły. Wpro­
wadziło mianiwicie do swych ustaw paragraf, 
który nakłada na każdego członka Towarzystwa 
rolniczego obowiązek zostania członkiem Kółkek 
i brania udziału w pracach Kółka. Nie 
może więc być odtąd pomiędzy nami rolników 
bezczynnych, lub trzymających się na uboczu 
przy tej tak doniosłej pracy. Wicepatronowie kó­
łek mają prawo brać udział w Zarządzie powia­
towych Towarzystw rolniczych, aby się tam dopo­
minać mogli o prawa kółkom rolniczym należne.

W ostatnim roku też — skutkiem tej łącz­
ności — to większe, to mniejsze subwencje ro­
czne wpłynęły do kas kółek rolniczych, od po­
wiatowych Towarzystw roln., co pozwoli na roz­
szerzenie zakresu wystaw po powiatach, które są 
podnietą do ożywiania kółek, a przedewszystkim 
budzą współzawodnictwo w podnoszeniu się go­
spodarstw włościańskich.

Ponieważ niepodobna całej technicznej strony 
instytucji Kółek rolniczych w Wielkopolsce pomieścić 
w ramach krótkiego wykładu, pozwalamy sobie 
tutaj w osobnej odbitce złożyć do użytku znane 
już niektórym z panów ustawy, oraz cały Pro­
gram kółek rolniczych wielkopolskich, jako też 
stosunek tychże do Centralnego Towarzystwa Go­
spodarczego w Poznaniu.

Zapytani — jakie rezultaty osią­
gnięto w Wielkopolsce przez insty­
tucję Kółek rolniczych — odpowiadamy,:

1. Włościanin nauczył się w tym czasie upra­
wiać rolę, znikły dawniejsze zaperzone ugory i wą­
skie zagony, oraz zaledwie trzycalowa órka. Wło­
ścianie orzą dziś już rolę na 8 i nawet na 12 
cali głęboko i do tej głębokości też mają 
już wynawoźoną warstwę rodzajną gleby.

2) Wydrenowano dotąd przeszło 300,000 
mórg magd. ziemi, co daje pewność sprzętów, 
a co najważniejsza, pewność użycia rozszerzają­
cych się sztucznych nawozów. Jeżeli przyjmie- 
my, źe przez drenowanie sprzęt żyta podniesie 
się tylko o 2 ctr. na mordze, to zyskaliby go­
spodarze wielkopolscy przez wydrenowanie rocznie 
300,000 X 2 = 600,000 ctr. żyta po 9 mk. = 
przeszło 5 miljonów marek gotówki.

3) Włościanie korzystają już dziś w dość 
szerokiej mierze z sztucznych nawozów. Postęp 
ten z roku na rok się zwiększa. Przy ustąpieniu 
śp. Patrona Jackowskiego sprawozdanie wykazuje, 
iż w Kółkach zużyto 73,930 ctr. sztucznych na­
wozów. Po 6 latach doszło do tego, źe przecię­
tnie w jednym włościańskim gospodarstwie około 
60 mórg magd. obszaru rozchodzi się do 20 ctr. 
rozmaitych sztucznych nawozów, którychby wło­
ścianin nasz nie używał z pewnością, gdyby nie 
był należał do Kółka, jak tego świeże mamy je­
szcze w Księstwie dowody.

4) Włościanie zrozumieli doniosłość obornika 
i znacznie lepiej z nim się obchodzą, niż dawniej. 
Do wyjątków należy rozpływanie się po podwórzu 
gnojówki. Przy premjowaniu przez Izbę rolniczą 
najlepszych gnojowni, włościanie — członkowie 
Kółek — niejedaę już wzięli premję, czego do­
wodem publicznie ogłaszane sprawozdania tejże 
Izby.

5) Używanie narzędzi rolniczych, które są 
przecież zasadniczą pomocą w postępowej uprawie 
roli, rozszerzyło się niesłychanie. Mało które

włościańskie gospodarstwo obywa się dziś bez 
rzędowego siewnika, który, jak wiadomo, pozwala 
siać mniej na morgę, a wykonuje siew dokładniej 
i stąd pewniejszą daje roślinie egzystencję. I na 
tej oto drodze też włościanin niepostrzeżenie na­
wet wielkie odnosi korzyści. Tak samo jak sie 
wników, używają włościanie i ulepszonych narzę­
dzi do uprawy roli, mniej' więc u nich widać 
chwastów, mniej perzu niż dawniej, a lepsze 
zbiory.

6) Zmiana ziarna do siewu weszła stale 
w użycie. W tym względzie dawniej nie było 
najmniejszzego zrozumienia rzeczy. Dziś rzadko 
który włościanin sili się we żniwa na młockę do 
siewu. Wie on, że w małym gospodarstwie tru­
dno o doborowe przyrządy do czyszczenia zboża, 
wie i wierzy, źe prezes jego Kółka, że spół­
ka Rolnik, jaką ma w okolicy, dostarczy mu do­
borowego ziarna, nie żałuje więc jednej marki na 
jeden ctr. więcej, byle siew zmienić, bo to z pe­
wnością da plon lepszy, niż stare, kilka lat po 
sobie siewane ziarno.

7) Wtźmy siew międzypłodów. Niema dziś 
w Wielkopolsce w 4 tygodnie po Żniwach ani 
jednej prawie morgi włościańskiej surowego ścier­
niska. Zieleni się na nim seradela, albo w pod- 
orane natychmiast ściernisko wsiewa nasz włościa­
nin wykę, łubin, gorczycę, tatarkę, którą spasa 
na zielono itd. Dawniej błąkały się po ściernisku 
do późnej jesieni gęsi, lub chude bydełko.

8) Hodowla bydła, z którą to najoporniej 
szło w gospodarstwach włośoiańskioh, dziś posuwa 
się z każdym rokiem, dzięki urządzanemu przez 
Patrona Chłapowskiego premjowaniu bydła i wy­
nikającemu stąd współzawodnictwu, wreszcie dzięki 
używaniu sztucznych na wozów na łąki, które 
znacznie wyższe dają zbio.ry siana i umożliwiają 
tańsze pasienie inwentarza. Mamy dziś już gospodarzy 
włościańskich, jak gosp. A. z L. pod Poznaniem, 
sprzedającego stadniki po 500—600 mk., krowy 
po 450 mk. za sztukę. Ostatecznie do podniesie­
nia hodowli bydła przyczyniają się separatory 
czyli wirówki, które ułatwiają korzystniejszą sprze­
daż nabiału. Dotąd na 300 kółek i w nich blisko 
14 000 członków, rozeszło się 2600 separatorów; 
w ostatnim roku podniosła się liczba używanych 
wirówek o 5C0.

9) Hodowla świń — jakież ogromne zrobiła 
w Poznańskim postępy, głównie dzięki 
szczepieniu przeciw różnym chorobom, zwła­
szcza przeciw czerwonce, dziesiątkującej 
dawniej gromady świń i czyniącej chów niemo- 
źebnym Już dziś są u nas włościanie, którzy tuczą 
świnie — chociaż przeważnie sprzedają oni pro­
sięta.

(Dokończenie nastąpi.)

Nasze sprawy.
— Smutne skutki frymarkl Nie­

siołowskiego. Za Lechem gnieźnieńskim 
donosiliśmy, źe ks. proboszcz Formanowicz 
w Modliszewku zamierza wydzierżawić probostwo 
niemcowi Wendorffowi, który przy pomocy Swi- 
narskiego i Sulerzyskiego nabył Modliszewko od 
Niesiołowskiego.

Na doniesienie powyższe odpowiada ks. prób. 
Formanowicz w Lechu, źe nie z jego winy 
probostwo przechodzi w dzierżawę Wendoiffa. 
Rolę tę bowiem już od kilku lat dzierżawił Nie­
siołowski 1 dzierżawy dotąd się nie zrzekł. Dla 
tego roli tej ani księdzu ani dozorowi kościelnemu 
nie wolno nikomu wydzierżawiać. P. Weadoiff 
jako nabywca Modliszewka nie odstępuje także 
od swoich praw do dzierżawy probostwa, a proces 
z nim naraziłby niezamożną parafję na poważne 
koszta.

— Na Koło polskie w parlamencie 
niemieckim napadł na międzynarodowym 
kongresie górników w Salcburgu delegat 
Horn ze starego Verbandu, twierdząc, źe nie 
popierało wniosku o polepszenie prawa górniczego 
i knapszaftowego. Przeciwko twierdzeniu temu — 
jak plsze Wiarus Polski — wystąpił p. Sosiń­
ski, delegat Zjednoczenia Zawodowego polskiego 
i zażądał od Horna, aby odwołał twier­
dzenia swoje, o ile dotyczą Koła 
polskiego, ponieważ Koło głosowało zawsze 
przeciwko pogorszeniu doli górników. Jeżeli kie­
dykolwiek nie mogło wypełnić swojego obowiązku, 
stało się to jedynie z tego powodu, źe partje

niemieckie, a także socjaliści, odcinają posłów pol­
skich od głosu.

Na to delegat S a c h s e zniewolony był 
złożyć oświadczenie, źe Koło polskie istotnie pra­
cuje dla sprawy robotniczej, a nie przeciwko niej.

Zjazd Towarzystw Przemysłowych 
okręgu poznańsko-północnego

do którego należą: Swarzędz, Mur. Goślina, 
Pniewy, Winiary, Główna, Zegrze, Rataje i Staro- 
łęka, odbędzie się w niedzielę d. 29. września po 
południu o godz. 4. w Głównie w lokalu pana 
Benscha.

Porządek obrad: 1) Zagajenie i powitanie. 
2) Stwierdzenie przybyłych delegatów i gości. 3) 
Sprawozdanie z dotychczasowej działalności Za­
rządu. 4) Wykład p. SL Nowickiego, wiceprezesa 
okręgu na miasto Poznań: Stan rzemiosła a praca 
towarzystwa przemysłowego. 5) Wykład prezesa 
okręgowogo: Zadanie Związku Towarzystw Prze­
mysłowych a praca w okręgach. 6) Sprawa abo- 
nowania Przemysłowca w okręgu. 7) Wnioski 
zarządu. 8) Wolne głosy. 9) Zamknięcie.

Na zjazd powyższy zapraszamy niniejszem 
wszystkich członków Towarzystw Okręgowych oraz 
sąsiednie okręgi. Goście i panie mile widziani. 
Komunikacja kolejowa nadzwyczaj dogodna. Dzien­
nie kursuje około 50 pociągów osobowych. 

Zarząd okręgowy:
Misiak, Tasiemkowski,
sekretarz zastępca,
Główna. Swarzędz.

Jan Łagoda, L. Janicki,
Winiary, Starołęka,

ławnicy.

K. Krajna, 
prezes, 
Poznań.

— Walne zebranie Towarzystwa 
Organistów pod opieką św. Wojcie­
cha w Miejskiej Górce odbędzie się 
w poniedziałek 30. b. m. o godz. wpół do 2. 
punktualnie w lokalu p. Funkiego w Miejskiej 
Górce z następującym porządkiem obrad: 1) Za­
gajenie i śpiew Boga Rodzica. 2) Odczytanie 
protokołu z ostatniego zebrania. 3) Sprawozdanie 
zarządu od czasu założenia Towarzystwa. 4) 
Sprawozdanie delegatów z walnego zebrania Związ­
ku dyecezjalnego. 5) Uzupełnienie zarządu. 6) 
Wybór nowych delegatów. 7) Wolne wnioski. 
— Po zebraniu (około godz. 3.) gremjalne zwie­
dzenie kościoła farnego w M Górce i klasztoru 
na Goruszkach. Pp. kolegów, tak członków jak 
i chodzących jeszcze samopas, uprasza się o li­
czne i punktualne przybycie. Goście mile wi­
dziani.

Zarząd.
A. B. Henke, prezes. Sikorski, sekretarz.

Zjazd stolarzy w Wągrówcu.
Zarząd Związku Towarzystw Przemysłowych 

wraz z komisją stolarzy uchwalił dnia 17. marca 
r. b. założenie związku samodzielnych stolarzy 
polskich na całe Księstwo, którego celem będzie 
obrona interesów stolarzy tak moralna jako i ma- 
terjalna.

Aby uchwałę powyższą przeprowadzić, zwo­
łuje się zjazd stolarzy samodzielnych, 
który się odbędzie w Wągrówcu, w nie­
dzielę 6. października po południu 
o 2. na sali p. Wierzejewskiego. Na porządku 
dziennym wykład p. Wład. Marcinkowskiego z Po­
znania: O konieczności i celach powstać mąją- 
cego związku samodzielnych stolarzy.

Wszystkich pp. stolarzy, do których wysłane 
zostały okólniki zarządu związkowego, a którzy 
zamieszkują okręg wągrowiecki, jako to Wągrówieć, 
Skoki, Łekno, Mieścisko, Janówiec, Gołańcz, Żnin, 
Gąsawa, usilnie proszę, aby w własnym interesie 
na zjazd ten przybyli.

Wągrówieć, 26. września 1907.
Ks. Kłem. Zieliński,

prezes okręgu wągrowieckiego.

Ze świata.
Rabunek w Dessau.

D e s 8 a u, 27. września. (TB W.) Obrabowania 
głównej kasy krajowej dokonali członkowie między­
narodowej szajki złodziejskiej. Zbrodniarze według 
dotychczasowych dochodzeń policji udali się do 

(Ciąg dalszy w Dodatku)

Echa paryskie.
Paryż, 24. września.

(Ostatni uśmiech lata. — Wystawa włoskich diwizjo- 
nistów. — Widok z mostu Alma. — „Toaleta“ wieży 
Eiffel. — Obraz Hulewicza przyjęty do Jesiennego 

Salonu.)

Ostatni uśmiech lata w postaci całej 
seiji dni cudnie pogodnych czaruje obecnie wszyst­
kich stałych i przelotnych admiratorów Paryża. 
Zwłaszcza artyści-malarze zachwycają się jesienią 
Paryską więcej może, niż wiosną. Przyciągnęli już 
°ni w znacznej liczbie jak ptaki wędrowne z 
swych letnich wycieczek — od morza, gór i ma­
lowniczych dolin na bruk paryski ze zdobyczami 
w swych tekach podróżnych, z głową pełną pla­
ców na nowe utwory, z sercem pełnym nadzieji 
dostania się do „Jesiennego Salonu“. Znać już 
ich na ulicach, tych zagranicznych artystów, typy 
odmienne od rodowitych paryżan, amerykanie, 

a Przewa^nie duża liczba skandynawczy- 
iow — niektórzy instalują się co rano w plenerze 
luksemburskiego ogrodu, gdzie rzeczywiście prze­
pyszne odnajdują efekty światła w bogactwie rdza- 
*iejącej zieleni drzew, oraz nastrojowych barwach 
Imiennych kwiatów. Krytyki spacerujących, za­
siadających bez ceremonji przez ramię pracują- 
^go, nie dekoncertują wcale artystów i artystek 

płeć piękna malująca silnie jest tu reprezen­
towana.

Jakby na powitanie tej całej falangi malarzy 
twartą została wystawa włoskich di-

wizjonistów w budynku cieplarni przy moście 
Almy. Wystawa ta, zarządzona staraniem Towa­
rzystwa Danta Alighieri nader sympatyczne robi 
wrażenie, zajmuje jeden tylko pawilon oszklony 
— to jest sześć sal, a w nich wielka rozmaitość 
obrazów: olejnych, pasteli, akwarel, ganache, ry­
sunków, akwafortis, rzeźb w brązie i wosku, oraz 
mebli artystycznych i snycerskich wyrobów złotni­
czych. Przedewszystkim już samo nazwisko Se- 
gantiniego jest wielce nęcącym. Malarz ten, któ­
rym słusznie włosi się chlubią, całe życie stu- 
djował tę rzecz najniepochwytniejszą i najtrudniej­
szą do oddania, to jest barwę czy drganie po­
wietrza i światła w przestworze; przenośne swoje 
atelier — to jest chatkę drewnianą instalował na 
szczytach gór najwyższych i tak pracował i badał 
postęp swój własny, zostawiając przy zgonie mi­
strzowskie utwory oraz całą plejadę naśladowni- 
ków. Już podczas wystawy paryskiej roku 1900. 
muzeum luksemburskie starało się za pośredni­
ctwem dyrektora Benedite nabyć jedno z dzieł 
Seganitiniego, lecz zamiar ten nie przyszedł do 
skutku ze względu na wygórowaną cenę jego 
obrazów.

Wśród nazwisk mniej lub więcej znanych: 
Focardi, Cinotti, Andreotti, Magrini — stanowczo 
najpiękniejsze dwa pejzaże są malarza Tominetti, 
prace bardzo ciekawe, interesujące: krajobraz 
śnieżny (południowi malarze lubią nadzwyczaj 
śnieżne efekty) i wschód słońca w górach; cu­
downa perspektywa, czystość powietrza, światła i 
cienie, srebrzystość wody — wszystko oddane po 
mistrzowsku. U innych zaś zadziwia nadzwy­

czajna jaskrawość słońca i to poszukiwanie sposo­
bów technicznych kratkowania, kreskowania, co 
robi wrażenie mozajiki z różnokolorowych kamycz­
ków. Rzeźbiarz Bugatti dawniej już znany jest 
paryskiej publiczności. Jego konie w liczbie 
ośmiu, zaprzężone wzdłuż, francuskim systemem, 
do ciężkiego wehikułu, wypoczywające w dzie- 
sięciominutowym postoju w pozach najnaturalniej­
szych, już mieliśmy sposobność podziwiać w ze­
szłorocznym „Salonie“. Podpatrzył on znakomicie 
postacie zwierząt domowych i dzikich; jego pan­
tery, girafy, pelikany, kenguru, wilki wyrobione są 
znakomicie.

Spotykamy tu również bardzo ciekawe okazy 
mebli z Galerji Sztuki w Medjolanie; formy ich 
przeszły fantazją wszystko, co dotychczasowa se­
cesja nam dostarczyła. Wszystko ciężkie, koliste, 
bardzo dziwaczne, chociaż ozdobne; drzewo jasne, 
żółte, wykładane i inkrustowane w kwiaty czer­
wone, ale na pozór sądzićby można, źe to w ka­
mieniu wykute, tak ociężałe i masywne się być 
wydają te krzesła, ławeczki, stoliki, biureczka, 
pełne tajemniczych szufladek i skrytek.

Opuszczając pawilon Flory, mieszczący obecnie 
tak dziwne rośliny, a chcąc przedostać się na 
lewy brzeg Sekwany, trzeba przejść most 
Alma, aby tu przystanąć chwileczkę i rzucić 
okiem na tę wspaniałą panoramę budynków od- 
rzynających się malowniczo w zmiennym oświet­
leniu nadsekwańskiego powietrza. Widok ten 
tylokrotnie przez artystów odtwarzany majaczy 
dzisiaj w lekkiej mgle wieczornej, złote konie na 
moście Aleksandra skrzą się jak morska latarnia,

kopuły Wielkiego i Małego Pałacu przybierają od­
blaski perłowej masy, czernią się wieże Trokadero, 
i strzela ku niebu nie artystyczna, ale już zu­
pełnie zrosła z fizjognomją Paryża — wieża 
Eiffel.

Od dni kilku przedstawia ona widok nie­
zwykły : setki robotników obsiadły ją wokoło; 
zawieszeni na maleńkich ławeczkach ruchomych 
na rozmaitej wysokości, spuszczając się lub wzno­
sząc w górę za pomocą niewidzialnych zdaleka 
sznurów robią tak zwaną „toaletę wieży“, malując 
ją na inny kolor. Jaki ten kolor ostatecznie bę­
dzie, jest jeszcze tajemnicą, chwilowo widzimy ją 
od góry białą, a dalej pomarańczowo-żółtą — w 
każdym razie potrzebne będą całe potoki farby 
na odświeżenie tego olbrzyma.

W wielkim Pałacu już się rozpoczęły prace 
przygotowujące Jesienny Salon, artyści cze- 
kąją swego wyroku, bilet różowy, czy zielony? 
Koperty otwiera się drżącą ręką — ale czasem 
już przed rozesłaniem piśmiennego wyroku, do­
chodzą ustne posłuchy o powodzeniu tego lub 
owego malarza, specjalnie interesującego polską 
publiczność. Otóż z całą przyjemnością możemy 
już podzielić się poufną wiadomością z lutowni­
kami sztuki, że portret zaszczytnie znanego 
doktora Lewenharda, malowany podczas lata przez 
utalentowanego polskiego artystę Hulewicza 
Jerzego, został przyjęty przez surowe Jury do 
Jesiennego Salonu.

K.



Proszę żądać 
wszędzie: Pierniki Markiewicza, nieusfępujące w niczem 

wyrobom obcym.

M03 DOM K0NFEKC93NS
jest zaopatrzony w wszystkie nowości zimowe w garderobie męskiej i dla chłopców, w futrach męskich i damskich, w kołnierzach 

futrzanych i mufkach, w kapeluszach zimowych i czapkach fułrzanych, tak, iż otworzyłem już tegoroczny

Sezon zimowy
mając tak świetnie skompletowany wybór, iż mogę dogodzić i najwięcej wybrednemu gustowi Szanownej Klijenfeli.

Zarazem zwracam uwagę Szanownej Publiczności na moje

Wystawy modeli zimowyeli.S. BRZESKI, Poznań

Siary Rynek Nr. 61.
Telefon

603.

A
Ä

I
I
£
£IA
Ä

Kartofle
fabryczne

kupuje z każdej stacji i prosi 
o oferty z próbą 10 funtową.

B. łiozahowski
Toruń-Th orn.

Nowości
jesienno-zimowe

kabatki, płaszeze, haweloki, 
Spódniee, kostiumy, peleryny, 
boa futrzane, mufki, serdaki,

okryeia dla dzieweząt
poleca

po nadzwyczaj nizklch cenach

M. Malinowski

Bazar okryć damskich,
57. Stary Rynek 57.

Na 1-go października nadejdzie znów 
świeża serja małych

pierwszomiejscowych hipotek
a 5% za blizko 500.000 mk. Jest to naj­
lepsza lokacja pieniędzy, bo hipoteki te 
obracają się w pierwszej połowie ceny 
kupna i nie podlegają kursowi jak inne 
walory choć nawet państwowe. Prosimy 
o rychłe zamówienia.

Adres:
5Jarik ^areelaeyjnY

Posen, Yiktoriastr. 12.

Kupuję
starożytne olejne

obrazy
Zgłoszenia: Ravenberg 

Hauptpostlagernd, Posen.

Poszukuje się na I, hi­
potekę

75,000 mk
Pewność pupilarna, Oferty 
uprasza się pod literą A. W. 
100 do eksp. Kurjera.

H. Cß jjlBlSlO,? Tbw. akc. w Poznaniu. 
□ fabryka machin i narzędzi rolniczych □

poleca

pługi całostalowe.
„Rekord“, „Sep“, „Tryumfator“

brony haacfce’go, walce, siewniki rzędowe Nowina1
Eokomnbiie, młocarnie, prasy do słomy,

tryery, wialnie, srótowniki,
siekacze, parowniki, kartoiiarki.

poprawny
system

hr. Münstera v" via

i t. d. I

PATENTY
uskutecznia 

szybko i tanio
Blm patentowe

Knop & Himer,
Poznań, Strzelecka ul. 2. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

Xartofle
kupuję za gotówkę od każ­
dej stacji kolejowej

LeoSalinger,UirocławVłli
Nr. telefonu 3730.

Rzetelna i korzystna oferta.
Piękny Majątek

1 600 mórg z gorzelnią korzystnie do nabycia, przy zaliczce 
100-150 tyś. M. Inwentarz tak żywy jak i martwy nadkom- 
pletny 200 szt. bydła rasowego, przeszło 30 koni 14 wołów, 
przeszło 250 owiec i tyleż trzody hlewuej, zboża oprócz peł­
nych stodół przeszło 30 stogów, maszyna parowa do młócenia 
z elewatorem. Budynki murowane, dom mieszkalny obszerny 
w rodzaju pałacu w pięknem parku. Cena tylko 330 M. z$ 
morgę ze wszystkiem. Ziemia od skiby do skiby pszenna i 
buraczana. Czysty dochód gruntowy (Reinertrag) 3,60 mk. 
z morgi. Bliższych wiadomości w Eksp. Kurjera pod 967.

Kasa oszczędności
ganku ftolniezo-^rzemYstaweg® 

Kwlleckl Potocki 1 Sp.
przyjmaja na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
ad 1 mk, począwszy płacąc od 3 do 4 I pól proc, wedle

umowy.

Biuro
generaln. agentury berlińsk. zabezpiecz, na życie
przenoszę z dniem I. października b. r. z ul. Ryc«r-

tkiej 18. na

ul. Berlińską nr. 20 ......
A. Rzóska, generalny agent.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedziałnyKazimierz Ziółkowski w Poznaniu.

Przyjmuję jeszcze

nozsii
do kursu przygotow. do kwarty lub tercji gimnaz. Uczeń 
pilny, utalentowany przez rok jeden przechodzi pensum 3 resp. 
2 klasom zależnie od przygotowania dotychczasowego Ucz­
niom zacofanym lekcji osobnych udziela się.

Dozór ścisły, stół, stancja, lekcje w domu Uczni wyż­
szych klas gimn. za dozór wolny stół t stancją. Nauka z 
^trzymaniem rocznie 1 200 M. Początek kwartału 2 paźdz.

Ks, Dams, Rawicz.
ST. URBANOWICZ,

fabryka wyrobów ślusarskich l konstrukcji żelaznych
Właściciel ces. król, austr. medalu państwowego

we Wrześni (Wreschen)
wykonuje na prowincją i Prusy Zachodnie 

wszelkie żelazne konstrukcje jak również ©kratowani» 
kościołów, cmentarzy, pomników, domów, parków, 
balkonów, bramy wjazdowe, drzwi, zabezpieczeni»
/ ' 1 t. d.

dostawa franco do każdej stacji kolej.
Kosztorysowanie gratis. — Rekomendacjami służy się.

Na posiadłości świeżo przez nas nabyte] a położo­
nej w Bydgoszczy przy nl. Wilhelma nr. 5, cena kupn" 
120 G00 mk., obszar areału 4720 kwadr, metr, w środE 
miasta, poszukujemy hipotekę pierwszą, papilarnie P! 
wną, bo zapisaną chwilowo dla pożyczkowej kasy P! 
wlatowe] w Bydgoszczy

w wysokości 37500 m. po 47°
(dotychczas 4%).

Hipoteka została wypowiedziana po nabyciu powy^i 
wymienionej posiadłości przez nas.

Spółka budowlana w Bydgoszczy,
E. G. m. b. H. w Bydgoszczy.

Łaskawe oferty upraszamy nadesłać do rąk p. dr. aI 
mińskiego w Bydgoszczy, prezesa rady nadzorczej.

(Dodatek.)



Dodatek do 223. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, sobota dnia 28. września 1907.

»

Magdeburga. Rząd skatkiem rabunka strat nie 
ponosi, ponieważ kasa zabezpieczoną była na wy­
padek kradzieży.

Katastrofa kolejowa.
Budapeszt, 26. wrzenia. (TBW.) Pod Er-

Kërtvelyes w komitacie szatmarskim najechał 
pociąg towarowy na stojący tam pociąg osobowy. 
Ostatnie 4 wagony (pociągu osobowego i trzy wa 
gony towarowego uległy zupełnemu zdruzgotaniu. 
Co do liczby rannych nie ma jeszcze pewnych 
wiadomości. Podobno 15 do 20 podróżnych od 
niosło mniej lub więcej ciężkie rany. Z Debre- 
czyna przyjechał natychmiast pociąg ambulansowy, 
który ciężko rannych przewiózł do Debreczyna i 
Nagy Karoly. Przyczyny katastrofy telegram nie 
podaje.

Straszne skutki powodzi.
Madryt, 26. września. (TBW.) Gubernator 

Malagi donosi ministrowi spraw wewnętrznych, że 
liczba ofiar powodzi we wsi Valez wynosi 23 osoby. 
Wśród nich znajduje się także burmistrz. W mie 
ście Colmenar zginęło 17 ludzi. Kilkanaście bu­
dynków leży w gruząch. Obawiają się wybuchu 
epidemji.

Korespondent madrycki B. Loc. Anz. donosi 
o strasznych szczegółach powodzi w okolicach 
Malagi. Całe wsie leżą w gruzach, przeszło 150 
osób utonęło. Dotychczas wydobyto z wody 78 
trupów. Król Alfons udaje się na miejsce kata­
strofy. Malaga przedstawia okropny obraz. Ulice 
pokryte są mułem wodnym, w którym piętrzą się 
stosy mebli, belek, drzew oraz trupów ludzkich i 
zwierzęcych. Mieszkańcy zrozpaczeni poszukują w 
gruzach swoich krewnych. Straż pożarna i wojsko 
wydobywają trupy z zalanych suteren, ponieważ 
rozkład ich grozi miastu epidemją. Na cmentarzu 
San Miguel leżą zwłoki 40 topielców. Przy wej 
ściu do jednej z kamienic znaleziono trapy pary 
narzeczonych w śmiertelnym uśoisku. Gazety nie 
wychodzą, ponieważ drukarnie są zalane. Z powodu 
zamknięcia piekarń i składów panuje głód. Cen­
trala elektryczna uległa zniszczeniu. Świeczki za­
palone wieczorem czynią obraz grozy jezscze stra 
szniejszym. Brak nawet wody do picia, gdyż wo­
dociąg w San Telmo uległ zniszczeniu.

Lodève, 27. września. (TBW) Silna burza 
wyrządziła w okolicy tutejszej ogromne straty. 
Woda zalała kilka miejscowości, rozerwała liczne 
mosty i zniszczyła domy. W wielu miastach ruch 
kolejowy przerwany. W jednej wsi utonęło 500 
sztuk bydła.

Pani profesorowa Toselli.
Londyn, 27. września. Potwierdza się wia­

domość, że księżna Ludwika toskańska, była saska 
następczyni tronu i była hrabina Montignoso, 
została panią profesorową Toselli. W roli świadka 
w urzędzie stanu cywilnego w Londynie występo 
wał pomiędzy innymi powieściopisarz Lequeux, 
który w Daily Mail ogłasza ciekawe szczegóły ze 
swojej rozmowy z szczęśliwą małżonką.

Hrabina Montignoso słyszała o talencie 
Tosellego i zaprosiła go do swojej wili Montanto 
pod Florencją Zaraz w pierwszej chwili spotka­
nia zakochała się w przystojnym artyście i po- 
stanowiła zaślubić go, jakkolwiek wiedziała, że 
krok ten narazi ją na stratę ulubionego dziecka, 
księżniczki Moniki. Toselli oświadczył stanowczo, 
że dziecka królowi saskiemu nie wyda, lecz przyj- 
mie je za swoje. Hrabina umieściła córeczkę 
swoją w bezpiecznym miejscu i codziennie otrzy­
muje telegramy o jej zdrowiu.

Na uwagę p. Lequeux, że wielu wyrazi z 
pewnością swoje zadziwienie z powodu jej zamąź- 
pójścia, odpowiedziała hrabina: Dotychczas byłam 
sama, nikt mnie nie bronił przed oszczerstwami. 
Teraz mąż otoczy mnie swą opieką. Rozumiemy 
się znakomicie i już od pierwszego dnia poznania 
postanowiliśmy się pobrać.

A przeszłość — wtrącił Lequeux. — Ach — 
westchnęła hrabina. Dotychczas musiałam milczeć 
i nikt nie wie, jak niesprawiedliwie się ze mn; 
obchodzono. Kiedyś może powiem wszystko, 
obecnie jednak w dniu mojego ślubu wolę milczeć 
jeszcze. Publiczność w Dreźnie sądzi, że na wy­
chowanie Moniki otrzymuję 50 tysięcy mk. ro 
cznie. W rzeczywistości płacą mi jednak tylko 
250 mk. miesięcznie, a w ostatnim czasie sumę 
tę zredukowano nawet do 200 mk., ponieważ nie 
chciałam przyjąć nauczycielki, którą mi przesłano 
z dworu saskiego. — Przeszłość przeszłością, za 
to przyszłość moja będzie szczęśliwą, gdyż teraz 
jestem po prostu Madame Toselli.

Dziś wieczorem — skończyła hrabina — 
wyjeżdżamy do Włoch, aby zabrać stamtąd Mo­
nikę i zobaczj ć, jakich środków użyje król saski. 
— Jedno tylko jest pewnem — dorzucił To­
selli — że Moniki nie dostań e.

Z Drezna donoszą, że król saski nie otrzy­
mał jeszcze urzędowego doniesienia o ślubie 
hr. Montignoso z pianistą Henrykiem Tosellim. 
Zwołano jednak członków ministerjum saskiego na 
osobne posiedzenie, na którym prawdopodobnie 
zapadnie uchwała co do dalszych losów księż­
niczki Moniki. Ważność małżeństwa hrabiny pot 
względem prawniczym nie ulega najmniejsze, 
wątpliwości.

Z Londynu dowiadują się gazety berliń 
skie, że ślub hr. Montignoso odbył się wśróc 
romantycznych okoliczności. Gieneralny urzędnik 
stanu cywilnego nie chciał udzielić ślubu, ponie­
waż nie było dokumentów dotyczących rozwodu 
hrabiny z obecnym królem Baskim. Ślub mia 
się odbyć w środę o pół do 10. rano, a doku­
menty jeszcze nie nadeszły. Hrabina zrozpaczona 
zamierzała już sama powrócić do Florencji, gdy 
wreszcie o pół do 1. po południu przybył po­
spieszny posłaniec z doniesieniem, że ceremonja 
może się odbyć. Młoda para z adwokatem hra 
biny Wittem udała się natychmiast do biura 
stanu cywilnego, gdzie oczekiwał ją pastor Mod- 
docks i urzędnik Goldspink. Po ceremonji po­

winszował iai pierwszy powieściopisarz Leqieix 
i adwokat Witt, którzy obaj wręczyli młodej pa­
rze wspaniale bukiety.

W restauracji Savoy odbyło się śniadanie 
stamtąd młoda para wysłała telegramy o doko­

nanym związku małżeńskim. Toselli liczy lat 24 
i jest pięknym mężczyzną o delikatnych rysach 
warzy. Mrjąc lat 9 wystąpił z pierwszym kon­
certem, a wkrótce doczekał się sławy wybitnego
ńanisty. Konceitował prawie we wszystkich sto 
icach Europy, a niedawno zwiedził także Ame­

rykę. Wkrótce skomponuje operę, do której libretto 
napisze Gabriele dAnnuncio. Ojciec Tosselego 
był < ficerem i zdobył sobie kilka odznaczeń w 
wojnie o niepodległość Włoch.

W czwartek przybyła młoda para w prze- 
eździe do W’łoch do Paryża, gdzie stała się przed­
miotem wywiadów niezliczonych dziennikarzy 
i impresarjów proponujących Tosellemu koncerty 
na niebywale korzystnych warunkach. W Wiedniu 
wiadomość o ślubie hr. Montignoso wywołała 
irzygnębiająee wrażenie. Ojciec jej, wielki książę 
uskański jest podobno zrozpaczony.

Hr. Montignoso liczy lat 37 i jest 13 lat 
starszą od swego męża.

Wadongftl nlejssaue i pteK
Poznań, dnia 27. września.

Kalendarz. Dziś: Przen. św. Stanisława.
Damiana.

Jutro: Wacława m. i Eustachji. 
Wacław św.

Wschód słońca. Dziś: 5,54 zachód
Jutro: 5,56 W

Wschód księżyca. Dziś ; 8,48 zachód
Jutro : 9.24 1»

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na sobotę, 28 września: 
W dalszym ciągu sucho i przeważnie słonecznie 
Umiarkowane wiatry północno wschodnie i cokol 
wiek chłodniej.

— • Znaczki dobroczynności £ pelika 
nem w kolorach: szarym, zielonym i cssrwonys 
po 2 fen. nabyć można w administracji pism; 
aaszego.

— * Binro Straży i Biuro Informacyjne 
P. C. K. W. przy Alejach (ul. Wilhel­
mów s k i e j) nr. 18 w podwórzu jest otwarte 
codziennie rano 10 - 1, po południu 4 6, w nie 
dziełe i święta 12—1. Adres: Dr. Tadeusz Ja­
worski, Poznań-Posen. Telefon: 1640 ,tylko w 
godzinach 10—1 i 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjalu. 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjny cl 
i administracyjnych, nadążyć komisarzów, lani 
ratćw i urzędników stanu, akt sądowych, wyro 
ków itp. — dla użytku posłów naszych.

— * Z teatru.
W sobotę dnia 28. h. m. wystawioną będzie 

komedja p. t.: Zażarty automobilista, O. Kraatza 
Grywano ją w Berlinie, Wiednia, oraz na wszyst­
kich scenach niemieckich p. t.: Kilometerfresser 
z ogromnem powodzeniem.

W sztuce tej przedstawi się po raz pierwszy 
naszej publiczności panna Izabela Kozłowska, 
artystka sceny lwowskiej. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południu o godz. 3. Ach! to 
Zakopane!, komedja w 3 aktach A. Walewskiego 
Ceny do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Zażarty automobilista, 
komedja w 3 aktach. Ceny zwyczajne.

W poniedziałek 26. b. m. Radziwiłł Panie 
Koehankn! komedja kontuszowa w 3 aktach przez 
J. I. Kraszewskiego. Ceny do połowy zniżone.

— * Obchód Wincentego Pola. W ostat 
niej chwili przypominamy, że obchód Wincentego 
Pola odbędzie eię w niedzielę 29. bm. na sali 
ogrodowej Lamberta punktualnie o godzinie 
8. wieczorem. Po obiedzie skromna zabawa na 
starej sali bazarowej.

— * Wiadomości kościelne z dyecezji 
chełmińskiej. Najprzew. ks. biskup pedejmie 
w najbliższym czasie następujące podróże wizyta 
cyjne:

W sobotę dnia 28. b. m. przyjazd do Lidz 
barka, gdzie dnia następnego rano i po sumie 
bierzmowanie, a w poniedziałek o godz, 8. rano 
wizytacja kościelna; w sobotę dnia 5. paździer 
nika około godz. 1. w południe przyjazd do Osia 
dnia następnego raco i po sumie bierzmowanie, 
a w poniedziałek o godz. 8. rano wizytacja ko­
ścielna.

Ks. wikary Tymecki z Borzyszków miano­
wany został administratorem w Osieku. — Prze 
niesieni zostali księża wikarjnsze: Kropleweki 
z Chełmży do Borzyszków, a Pokorski z Drzyci- 
mia do Chełmży.

— * Prośba. Do biura Związku Tow. Do­
broczynnych zgłosiła się osoba z zasłużonej ro 
dżiny, znajdująca się obecnie w bardzo krytycznym 
położeniu, a godna wsparcia, bo pragnie sama 
pracować, by nie stać się ciężarem dla drugich 
Będąc bardzo muzykalną, chciałaby udzielaniem 
lekcji muzyki zarabiać sobie na skromne utrzy­
manie. Nie ma jednakowoż fortepianu, ponieważ 
jej własny jest zastawiony. Chodzi więc o jego 
wykupienie. Związek nie ma dotąd funduszu na 
cel powyższy, dla tego odzywamy się do serc 
szlachetnych o udzielenie pomocy i otwieramy ni 
niejszem na ten cel składkę i prosimy przesyłać 
datki pod adresem: Związek polsko-kat. Tow. 
Dobroczynnych — Posen — Bergstr. 13.

Złożyli dotychczas: N. N. 20 mk.
Ks. Meissner, sekr. jeneralny.

— * Pokwitowanie. W miejsce wieńca 
na trumnę ś. p. Józefa Palacza złożyli na cele 
Związku Tow. Dobroczynnych: ks. prób. Meyer 
i pan Jan Kosicki z Jeżyc 20 mk, co nioiejszem 
z podziękowaniem kwitujemy.

Ks. Meissner, sekr. jeneralny.
— * Proces o zdradę stanu, której do- I 

patrzono się w polskich publikacjach „Sześć 
odczytów“ i „Liga narodowa“, toczyć 
się będzie dnia 9. października przed sądem rzeszy 
w Lipska. Ponieważ autorzy nie są poddanymi 
niemieckimi, może wyrok tylko zapaść na znisz 
czenie tych brosznr w obrębie rzeszy.

— * Jubileusz polskiego przedsiębior 
stwa. Dnia 1. października mija 25 lat od za- I 
łożenia znanej fabryki papierosów Wulkan p. Ko 
mendzińskiego w Dreźnie.

— * Tegoroczne wyścigi poznańskiego to­
warzystwa wyścigowego odbędą się w przyszłą 
niedzielę 29. b. ni. o godzinie 2. po południu na 
placn wyścigowym za bramą dębińską.

— • Stan zasiewów, wedle urzędowego 
sprawozdania, przedstawia! się w Niemczech około 
połowy wrztśnia następująco z nadmienieniem, że 
liczba 2 oznacza dobrze, 3 średnio: Kart ile 2,6 
koniczyna 2 7, lucerna 3,0, łąki nawodniane 2,7, 
inne łąki 3,0.

— ♦ Wiadomości osobiste. Zona austry- 
jackiego ministra finansów pani Korytowska bawi 
obecnie w Poznaniu.

— * Z życia towarzystw. Prezesem Tow 
Młodzieży Kupieckiej w Poznaniu obrany zestal 
na zebraniu dnia 25. bm. w miejsce p. dr. Hąci, 
który obecnie jest prezesem Zjednoczenia Mło 
dzieży Kupieckiej, pan Jan Slomiński, urzędnik 
Banku Parcelacyjnego w Poznaniu.

Zarząd.
— * Zgubiono w środę dnia 25. b. m w 

południe pomiędzy placem Sapieżyńskim, a Chwa 
liszewem, zegarek złoty damski w kapsułce. Łask 
znalazca zechce zgubę zwrócić za wysokiem wyna­
grodzeniem w eksped. Orędownika, Podgórna 7.

— * Tyfus szerzy się w znacznej mierze 
w różnych stronach na prowincji. W Pobiedzi­
skach zachorcwało w ostatnim czasie na niebez 
pieczną chorobę tę pięć osób. Władze zarządziły 
natychmiast obszerne środki zaradcze.

— * Zmiana posiadłości. Mistrz szewski 
p. Szwabczyński w Jarocinie sprzedał kamienicę 
swą, w której mieścił się dotychczas urząd poez 
towy, tamtejszemu kupcowi p. Franciszkowi Ba 
sińskiemu za 44 500 mk. Nowonahywca zamierza 
w kamienicy tej założyć fabrykę cygar.

— * Piaskowo, majątek p. Żółtowskiego 
I z Myszkowa kupił Bank ziemski w Poznaniu i

rozparcelował go już pomiędzy sąsiednich gospo- 
| darzy.

— • Frymarka ziemią. Folwark w Gnie- 
wkowicach pod Złotnikami w powiecie inowro­
cławskim przefrymarczył p, Jan Zieliński. 
Jak donosi Dzień. Kuj. zajmują się jego dalszą 
sprzedażą żydzi Nussbaum i Friedemann. Pan 
Zieliński przy frymares swej wzorował się wido­
cznie na p. Różyckim, który przefrymarczył Za- 
jączkowo i Jakóbkowo przy pcmocy jakiegoś Itziga, 
a społeczeństwo darzył, że chodzi mu o parcelację 
pomiędzy swoich.

— * Stan zdrowia w mieście Poznaniu w 
tygodniu od 8. do 14. bm. był stosunkowo dosyć 
pomyślnym. Liczba wypadków śmiertelnych wy­
nosiła na rok liczy wszy 16 5 na tysiąc ź jących. 
Tym sposobem pod względem zdrowotności wyka­
zywał Eoznań pomyślniejsze stosunki, jak prawie ] 
połowa wszystkich innych wielkich miast w Niem­
czech. W pomienionym tygodniu zmarło bowiem 
47 osób, właśnie tyle co w tygodniu poprzednim, 
w tej liezkie znajdowało się 16 niemowląt. Przy­
czyną śmierci były mniejwięcej te same choroby 
co w ostatnich kilku tygodniach. Śmiercią gwał­
towną zakończyły życie aż trzy osoby.

Z obwodu regiencyjnego poznańskiego zgło­
szono policyjnie 88 wypadków szkarlatyny 87 
egipskiego zapalenia ócz, 57 dyfterji, 10 wypadków 
tyfusu, 5 febry położniczej i jeden wypadek śmier­
telny wskutek drętwy karku.

— * Eksploatacja węgła brunatnego w 
Jerce pod Kościanem, majętności p. Taczanow­
skiego, ma się rozpocząć w najbliższym czasie. 
Utworzone w tym celu towarzystwo akcyjne stara 
się już o górników, których podobno już przeszło 
300 zamówiło sobie kontraktowo z Westfalji.

Towarzystwo górnicze Adelheid w Gocie, 
jako właścicielka kopalń w Jerce i Choryni, wy­
dało tysiąc kuksów po 2500 mk. i wszystkie 
znalazły odbiorców w krótkim czasie. Dyrektor 
Towarzystwa zobowiązał się sam do odbioru 200 
kuksów, z czego wnioskować można, że nowe 
przedsiębiorstwo to zapowiada się pomyślnie. Co 
do wartości opalowej, to węgiel brunatny w Jerce, 
który wyrabiany będzie w formie brykietów, tylko 
mało ustępuje podobno węglowi kamiennemu.

Celem fabrykacji brykietów wystawione będą 
dwie fabryki, jedna z nich w Jerce zaraz po 
utworzeniu pokładu. Fabrykację brykietów zamyśla 
Towarzystwo rozpocząć już na wiosnę.

— * Piwo monachijskie podrożeje. Bro 
wary bawarskie postanowiły piwo monachijskie 
podwyższyć w cenie o 2 fen. na litrze. Do 
uchwały tej przyłączyli się teraz także i restaura­
torzy monachijscy na zwołanym w tym celu ze­
braniu, które się odbyło w czwartek 26. b. m. w 
Monachjum. Dla smakoszy tego rodzaju piwa nie 
bardzo to pocieszająca nowina.

— * Podatek od przyrostu wartości 
gruntów, jaki pośród innych większych gmin za­
prowadzić zamierza także i magistrat poznański, 
został w Berlinie na ostatniem posiedzeniu tam- 

I tejszej rady miejskiej większością głosów odrzu­
cony. Miejmy nadzieję, że w ślad berlińskich 
pójdą również i nasi ojcowie miasta i niewątpliwie 
także odrzucą projekt magistratu, do którego, jak 
wiadomo, jedynie radni hakatystyczni tak się za- 

I pałają.

— * Przytułek dla głuchoniemych dzie­
wcząt i kobiet w Poznaniu przy ul. Brzeżnej zo­
stanie, co jeszcze raz nadmieniamy, otwarty z 
dniem 1. października r. b. Na przełożoną przy­
tułku obrano pannę Teresę Reyraacn; która po­
dobno od dłuższego już czasu zajmuje się prywa­
tnie wyćwiczeniem w krawiecczyźnie głównie dzie­
wcząt głuchoniemych.

— * Przystanek kolejowy Michałowo, 
pole żony na torze z Leszna do Jarocina, pomię­
dzy stacjami Piaski a Zaiesie, otrzyma z dniem 
1. października nazwę Godurowo. Równo­
cześnie przeinaczony zostanie przystanek tsn na 
stację czwartej klasy, z powoda czego zatrzy­
mywać się będą w Gcdorowie także pociągi to­
warowe.

— • Aptekę w Kórniku nabył na własność 
aptekarz p. Zygmunt Denizot z Poznania.

— * Pobiedziska. Z okazji przejazdu ce­
sarza Wilhelma przez tutejszą stację w drodze 
z Poznania do Królewca przyszło pomiędzy kil­
koma gośćmi w jednej z tutejszych restauracji do 
mowy także o cesarzu. W toku dyskusji miał 
się robotnik Fryderyk Sandow z Wielunia, zatru­
dniony na jednej z tutejszych budowli, w ujemny 
o cesarza wyrazić sposób, co pośród obecnych 
wywołało wielkie rozgoryczenie. Powiadomiony 
o wypadku tym wachmistrr Stelter aresztował 
Sandowa i odprowadził go do więzienia policyj­
nego, skąd go następnie odtransportowano do 
więzienia śledczego.

— • Janówiec. Czterech dragonów, powra­
cających podczas ostatnich manewrów z Bielaw 
do Janówca, połamało na drodze kilkanaście drze­
wek i drągi, które służyły im za podporę. Na­
stępnie wyłamali z murn ogradzającego cmentarz 
katolicki parę cegieł i poczęli rzucać nimi do 
krzyża na grobie, który też doszczętnie roztrza­
skali. Wandalizm ten nie ujdzie z pewnością 
owym prusakom bezkarnie.

Z ma pewnego posiedziciela z Bielaw jadąc 
koleją z Damasławka do Janówca powiła we wa­
gonie czwartej klasy dziecko, tęgiego i zdrowego 
chłopaka.

— * Żnin. Podczas paszenia bydła na polu 
I wściekł się przed niedawnym czasem pies gospo- 
I darza laskiego w Biskupinie i pokąsał wszystko 
I bydło. Kiedy chłopiec Ińskiego, pasący bydło,
I chciał go odpędzić, rzucił się pies na chłopca i

pokąsał go również. Chłopca odesłano natych- 
I miast do istytutu Pasteura w Wrocławiu, a po- 
I kąsane bydło, 5 wartościowych krów musiano 

dobić. Strata, jaką laski wskutek tego poniósł,
I jest na stosunki jego oczywiście nie małą.

Ale na tern jeszcze nie koniec. W tych 
dniach zdechł Ińskiemu cenny koń 1 wszystkie 
świnie na czerwonkę, tak, iż obecnie jest majątko- 

I wo prawie zupełnie zrujnowany, i jeżeli z jakiej- 
I kolwiek strony nie nadejdzie jaka nadzwyczajna 

pomoc, będzie zniewolony sprzedać całe swoje 
40 morgowe gospodarstwo.

— • Gniezno. Tutejszy mistrz piekarski 
Gudersłd pożyczył sobie w tych dniach od sąsiada 
teszyng, który odesłał później przez swego czter­
nastoletniego chłopca nie pomnąc, że teszyng był 
jeszcze nabity. Będąc na ulicy otworzył chłopiec 
kurek i począł bronią wywijać na różne strony, 
gdy naraz padł strzał i ugodził czteroletniego 
chłopczyka wdowy Ziemskiej prosto w twarz. Ska­
leczenie ma być niebezpieczne.

— * Ostrów. W ubiegłą środę nad ranem 
wykonał posiedziciel domu Bąk zamach na życie 
tutejszego biurowego Karwata. Bąk zaczaił się 
na niego przed własnym domem, i kiedy K. znaj­
dował się w odległości 30 do 40 kroków, wy­
strzelił do niego dwa razy z fuzji, lecz na szczę­
ście oba strzały zadrasnęły go tylko lekko w 
głowę. Bąk, którego natychmiast aresztowano, 
oświadczył, że chciał się na Karwacie zemścić 
za to, że przegrał pewien proces rzekomo z winy 
Karwata.

— * Kwidzyna. Ofiarą wielce nierozsądnego 
a jednak często niestety się powtarzającego zakładu 
stał się pewien robotnik z Królestwa nazwiskiem 
Bojanowski, zatrudniony przy nasypie nowego toru 
kolejowego pod Prabutami. Założył on się, że 
wypije duszkiem cały litr wódki. Dotrzymał 
wprawdzie słowa, lecz zaledwie wódkę wypił, 
padł na ziemię i w kilku minutach wyzionął ducha.

— * Czersk. Na tutejszym sądzie okręgo­
wym oświadczył właściciel furmanek Wincenty 
Hatta, że nie umie wystarczająco mówić po nie­
miecku. Ponieważ na zapytanie sędziego odpo­
wiedział, według zapatrywania sędziego, debrze 
po niemiecku, więc sąd w oświadczeniu Hatty 
upatrywał opór i skazał go na natychmiastowy 
24-godzinny areszt (!!). Równocześnie odroćzył na 
jego koszt całą sprawę sądową.

— f Zmarli:
W środę 25. b. m. ś. p. Ludwika Sławska 

w Poznaniu w 76. roku życia. Pogrzeb w sobotę 
28. b. m. o 4. po południu z domu żałoby św. 
Marcin 61.

Dnia 25 b. m. ś p Teofila Hoffmann w 
Miasteczku przeżywszy lat 72. Złożenie zwłok do 
grobu w sobotę o godz. 11. przed południem w 
Łobżenicy.

Towarzystwa.
— W przyszłą niedzielę, 29. bm., o godz. 6. 

odbędzie się na sali Dominikańskiej nadzwyczajne 
walne zebranie dla wszystkich członków Piel­
grzyma. Sprawa: Procesy Towarzystwa Piel­
grzyma. Wszystkich zaprasza bardzo

ks. Meissner, patron.
— Zwykle zebranie plenarne Towarzystwa 

Uczniów Hardl. w Poznaniu odbędzie się w nie­
dzielę 29. bm. o godz. 4. po pełudniu w lokalach 
Tow. Młodz. Kup. przy placu Wilhelmowskim 
nr. 17., obok Domu Przemysłowego. O liczny 
udział prosi Rada i Zarząd.



Rozmaitości.
— Wandalizm. Z Paryża donoszą o trze­

cim jnż wypadku pokrajania nożem obrazu w 
galerji Luwru. Tym razem padł ofiarą jakiegoś 
narwańca słynny obraz Maneta Olimpja.

— Nowe muzeum w Wenecji. Wenecki 
pałac dożów w czasie najbliższym będzie w zna 
cznej części przerobiony na muzeum, w którym 
znajdą pomieszczenie zbiory broni z obecnego mu­
zeum miejskiego i arsenału, wszystkie trofea wo­
jenne weneckie, stare monety, słowem wszystko, 
co ma związek z histcrją Wenecji.

— Ernest Blum, jeden z najpopnlarniej 
szych wodewilistów francuskich, zmarł w Paryżn 
w 70-ym roku życia. Był synem aktora i jako 
młodzienieo dwudziestokilkoletni poświęcił się li­
teraturze scenicznej, której przysporzył całego 
szeregu utworów, głównie z zakresu fars i wode­
wilów; pisał jednak również cieszące się powc 
dzeniem melodramaty, z których największy rozgłos 
miała Róża Michel. Od szeregu lat był także 
stałym współpracownikiem pisma paryskiego Rappel, 
w którym zamieszczał pełne humoru wspomnienia 
Z dziennika wodewilisty.

— Lampa nad grobem Dantego. Orygi­
nalną, poetyczną myśl powzięło włoskie Stów. 
Dante Alighieri, będące Macierzą szkolną włoską 
i bardzo rozgałęzione nietylko w samych Włoszech, 
ale i za granicą w kolonjach włoskich. Postano­
wiło ono zawiesić nad grobem wieli iego piewcy 
Boskiej komedji w Rawennie lampę wieczystą 
Dante, uważany za największego poetę, który 
istniał, umarł w Rawennie w r. 1321. i tutaj 
ukończył Boską komedję. Lampa jest miedziana, 
bogato rzeźbiona, ozdobiona cennymi kamieniami, 
jak: krwawniki, lapis lazuli, malachit i t. p. Zro­
biona jest w stylu weneckim XIV. wieku. U spodu 
wiszą herby Florencji, Rawenny, Wenecji i We 
rony. Szczątki Dantego spoczywają w osobnej ka­
plicy, w sarkofagu, który jest przedmiotem piel 
grzymek włochów i cudzoziemców.

— Honor Rafaela uratowany. Przed 
kilkunastu dniami zawrzało w świecie artysty­
cznym drezdeńskim odkryto w sławnym obrazie 
Madonny Sykstyńskiej Rafaela anatomiczną nie 
naturalność. Mianowicie profesor psychjatrji, dr. 
Hoche, oznajmił na kongresie przyrodników, obra­
dującym właśnie w Dreźnie, że papież Sykstus, 
klęczący przed Madonną na obrazie Rafaela ma 
u prawej ręki., sześć palców. Można sobie wyo­
brazić, jaką sensację stanowiło dla kół artysty­
cznych to odkrycie. Pośpieszono tłumnie do Pina- 
koteki i przekonano się, że profesor się pomylił, 
biorąc cień na dłoni papieża Sykstusa za osobny 
palec prawej ręki. No, i honor i sława Rafaela 
ocalone.

— Pchły w liście. Sąd ławniczy we Wro­
cławiu rozstrzygnął w tych dniach zagadnienie, 
czy posłanie komuś w kopercie pcheł jest obrazą 
czy nie. Zegarmistrz Scholz popadł w kłopoty 
pieniężnę, zalegał z zapłatą komornego. Gospodarz 
domu, Franz, wypowiedział mu mieszkanie. Za­
ległe komorne wynosiło 90 marek. Scholz nato­

miast twierdził, że miał do zapłacenia tylko 45 
marek i doniósł o tym listownie swemu gospoda­
rzowi. Do listu zaś dołączył całą masę pcheł, 
aby gospodarzowi pokazać, jakie robactwo lęgnie 
się w mieszkaniu. W liście groził gospodarzowi, 
że jeżeli oskarży go o zapłacenie zaległego komor­
nego, to resztę zwierzątek skaczących w mieszka­
niu pośle jego adwokatowi. Frauz czuł się po­
syłką pcheł obrażony i stawił wniosek o ukaranie. 
Sąd uwolnił Scholza, gdyż w posyłce pcheł nie 
dopatrzył się obrazy.

— Zadosyćuczynienie p. Kruszelnickiej. 
W warszawskiej Epoce czytamy: Społeczeństwo 
nasze pamięta doskonale wystąpienie p. Kruszel­
nickiej z powodu pamiętnych zajść, wywołanych 
przez rusinów na uniwersytecie lwowskim. Nie­
taktowne wystąpienie p. Kruszelnickiej wprost za 
krawało na prowokację względem społeczeństwa 
polskiego, z którym — jak się zdawało — arty­
stka się zżyła i z którym winny ją były łączyć 
jakieś wspólne idee i dążenia. W rzeczywistości 
jednak było inaczej. Obecnie w zapatrywaniach p. 
Kruszelnickiej zaszły zmiany lub też (nie chcemy 
o to artystkę posądzać), p. Kruszelnicką nęcą 
znowu laury 1 złoto, które może zbierać w War­
szawie. Nie wiemy... Faktem jest, iż dyrektor 
zarządzający Filharmonji 1 opery warszawskiej, p. 
Rajchman, otrzymał od p. Kruszelnickiej list, w 
którym ta przyznaje niesłuszność swego wystą­
pienia w sprawie hajdamackiej, oraz jako zadość­
uczynienie gotowa jest złożyć pewną kwotę na 
określony przez społeczeństwo polskie cel filan­
tropijny.

Widocznie pannie Salomei uprzykrzyło się 
już śpiewać Ne pora Łacham i Moskalam służyty, 
skoro gotowa jest dziś służyć Lachom w War­
szawie, za wytłoczone przez Moskali w Petersburgu 
rubelki.

— Ucieczka parowozu. Niezwykły wypa­
dek w kronikach kolejowych wydarzył się na od­
nodze brzesko-chełmskiej kolei nadwiślańskiej.

Oto około godz. 21 w nocy ze stacji Brześć 
uciekł bez żadnej obsługi parowóz i podążył w 
kierunku do Chełmna. Na stacji ucieczki nie 
spostrzeżono, a dopiero dowiedziano się o tern po 
otrzymaniu telegraficznego zawiadomienia z po­
sterunku, położonego na 3 wiorście, o tern, że ja­
kiś parowóz bez uprzedniego zawiadomienia prze­
biegł przez przystanek i podążył dalej, pomimo 
sygnałów i że na parowozie obsługi nie widziano.

Przed kilku zaledwie minutami w kierunku 
do Chełmna przeszedł pociąg osobowy Nr. 39 na 
razie więc katastrofa zdawała się być nieunikniona. 
Po otrzymaniu zawiadomienia wysłano zaraz 
z Brześcia parowóz w celu dopędzenia zbiega, co 
się udało szczęśliwie, gdyż niezwykły uciekinier 
stanął, wyczerpawszy parę na 9. wiorście. Wypadku 
z ludźmi na szczęście nie było. Zbiega odprowa­
dzono do Brześcia.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 26. września zgłoszono:
Zapowiedzie: Szafner pocztowy Otton Sorkau

z Martą Krebs. Zwrotniczy Paweł Grams z Anną 
Bruckner. Kielner Henryk Scholz z Martą Baensch. 
Właściciel drogerji Zygmunt Sniegocki z Marjanną 
Taczak.

Śluby: Architekt Oton Lehmann z Elą 
Wiedemeyer. Inżynier Karol Kubanek z Barbarą 
Klabecką. Książkowy Jan Woźnicki z Maiją Gó­
ralską. Kierownik lokomotywy Ewald Publicatns 
z Huldą Morgenstern z domu Mannigel. Balwierz 
Wojciech Górny z Cecylją Biernat

Urodzenia. Syna: Robotnik Wilhelm Freyer. 
Instalator Maksymiljan Kosiński. Ranżerojący 
Paweł Laborenz. Robotnik Marcin Pawelczak. 
Stolarz Adam Krisch. Robotnik Stanisław Szczę­
sny. Robotnik Józef Sekuła. Cieśla Maksymiljan 
Piłowski.

Córkę: Robotnik Franciszek Klemczak. Ro­
botnik Andrzej Nowicki. Robotnik Roman Pa- 
telski. Kupiec Hermann Juhnke. Szewc Franci­
szek Romiński. Rzeźnik Ignacy Lipka. Cieśla 
Michał Czajkowski. Niez. S.

Zmarli: Ryszard Jung, 1 rok 3 mieś. 8 dni. 
Wdowa Henryjeta Riebe z domu Hoffmann, 91 
lat. Zamężna Klara Eisen z domu Biedler, 35 
lat. Emilja Józefa Hoffmann, 6 mieś. 18 dni. 
Kapitalistka Ludwika Sławska, 76 lat. Malarz 
Wacław Bartoszak, 35 lat.

Skrzynka do listów.
— Panu Z. D. w Poznaniu: Redakcja 

i administracja Gazety Codziennej znajduje się na 
ul. Zgoda 9. w Warszawie. Adres dla listów: 
Warszawa, Gazeta Codzienna, skrzynka pocztowa 
nr. 257.

Ostatnie telegramy I wiadomości
„Rewolucja polska“ w Na<lrenji.

Dzisiejszy Dziennik Poznański otrzymuje w 
sprawie tej od p. Brejskiego następujący tele­
gram :

Bochum, 27. września. Redaktorowi Wia­
rusa Polskiego oświadczył na zapytanie szef po­
licji w Moers, że „Bandoniumklub auf Hoher 
See“ jest niemieckim kółkiem muzycznym, do 
którego należy kilku polaków, są to przecież ma­
zurzy ewangieliccy. Zastrzelony szewc Płoka, 
pleszewianin, nie był członkiem klubu i nie za­
strzelił go policjant, tylko ugodziła kula uczę 
stnika burdy, wywołanej przez odmowę piwa. 
Zajścia nie mają więc związku żadnego ze spra 
wą narodową.

Reforma prawa o zebraniach 
i stowarzyszeniach.

Wrocław, 27. września. Schles. Volksztg. 
donosi, że gotowy projekt ustawy rzeszy o zebra­
niach i stów arzyszeniach zostanie wtych dniach 
przesłany radzie związkowej dla powzięcia 
decydującej uchwały. Projekt ten jest podobno

ostatnim dzieleń byłego sekretarza stanu hr. Po- 
8 a d o w s k y’e g o; po jego dymisji niewiele w 
projekcie zmieniono. Pablikacja jego nastąpi za­
pewne dopiero po przedłożeniu ustawy parlamen­
towi.

„Dom polski“ w Królewskiej Hucie.
Królewska Huta, 27. września. Obok 

domu socjalistycznych związków ząwodowyoh ma 
tutaj powstać także dom dla polskiego związku 
zawodowego i towarzystw polskich. „Towarzystwo 
wzajemnej pomocy“ zawarło z pewnym budowni­
czym kontrakt, na mocy którego ma być wybu­
dowany wielki lokal dla zebrań, który towarzystwo 
będzie za 2000 mk. rocznie dzierżawiło. Polaoy 
mieli dotychczas tylko jeden lokal w Katowicach 
1 wskutek tego możliwość odbywania większych 
zebrań była bardzo ograniczona.

Powódź w Hiszpaąji.
Madryt, 27. września. (TBW.) Według 

doniesień gubernatora Malagi utonęły podczas 
ostatniej powodzi razem 72 osoby a 68 osób 
odniosło rany. Deszcz leje w dalszym ciągu. — 
Wodostan rzeki Guadal Medina wzrósł o 1 metr. 
Gdyby woda wzrosła jeszcze o pól metra przy- 
szłoby do strasznej katastrofy.

Katastrofa w kopalni.
Gliwice, 27. września. (TBW.) W szybie 

Leona kopalni Brandenburg zasypały gruzy 3 gór­
ników. Po kilkogodzinnej pracy ratunkowej wydo­
byto dwóch z nich nieżywych, trzeciemu nic się 
nie stało

Wiadomości handlowe.
Sprawozdanie handlu nasion

Telesfora Otmlanowskiego, Poznań
Przeciętne notowania. za 50 kg

Franko Poznań. Marek
Koniczyna ..... 00—00

„ inkarnatka różowa 28-80
Lucerna prowanska .... 68—70
Tymoteusz ..... 80-88
Rajgras krajowy angielski 16

„ szkocki importowany 17-24
„ włoski „ 20-24
„ francuski „ . . . 60

Kostrzewa łąkowa .... 46
Wiklina ..... 76-88
Trawa kupkowa .... 60-64
Wiczka piaskowa .... 22-24
Żyto świętojańskie .... 18,00
Żyto do siewu:
Żyto petkuskie I odsiew . 12,25

oryg.: Heinego zelandzkie 15,5«
» pirnawskie wysokie 14,00
, Jagera szampańskie 15,25

Jęczmień Heinego zimowy . . 13,50
Pszenica biała Kostromka . 15,50

„ „ Litewka 15,50
, Epp. Elitę 15,50
» Cimbala książę Hatzfeld . 14,75
. . . Saski 14,75

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p=popyt; d—podaż; z=saplaeono; 
n=nieeo; ult=ultimo.

26. 27.
Tendencja: mocna. słaba.

Dyskonto prywatne.................... 61/« 51/«
Korony . ............................... ..... 85,15 85,20
Ruble.............................................. 216,80 216,55
1% niemiecka pożyczka państw. 84,- 84,25
!*/•% pruskie konsole .... 94,- 94,20
B°/o » » 84,- 84,25
•l/i°/o poznańska pożyczka prow. 90,-
B0/» , , 1895 80,60
4% . poż. miejska 1906 98.90 98,90
•‘/»“/o pozn. poż. miej. 1894—1903 90,80 90,80
4% pozn. listy zast. ser. VI—X. 100,25 p 100,40 p
Vl,alo . . . XI—XVII 92,- p 93 20 p
4% . . . serya D. 93,25 z 98,20 z
®'1/o » a • a A. 82,50 d 82 50 p
>°/o • • • • B. 98,25 z 98,20 z
... . c. 91,20 p 91,60 z

®°/o » » • « B. 82,50 d 82,60 d
ś°/o • • rentowe . . . . 99,30 99,60
B1/,0/» ... 91,50
ś*/,°/o pożyczka chińska 1898 . . 96,40 95,40
4‘/,°/o ■ japońska . . . . 90,90 90,90
49/„ , rumuńska 1894 87,70 87,50
4/o , rosyjska 1902 77,70 78,-
4>/.°/o . . 1906 92,50 92,90

y 4«/, serbska renta. .......................... 79,60 79,30
i Tureckie losy .................................... 145,10 145,80

A°/o węgierska renta w koronach 92,70
4*/ił/o polskie listy zastawne . . 87,10 87,50
Akcje berlińskiej kolei elektr. 173,30 173,50

. poznańskiej kolei elektr.

. austr.-węg. kolei państ. ult. 140,75 141,60

. lombardy , 30,60 30,25

. Baltimore and Ohio , 93,70 93,25
• Canada Pacific..................... 164,40 162,10

4% St. Louis St. Francisko obi. kol. 76,80 76,60
Akoje hamb.-ameryk, tow. transp. 129,50 123,90

a półn.-niem. Lloyda . . . 113,- 113,20
a berlińsk. tow. handl. ult. 167,- 157,75
a banku darmstackiego . . 127,60 128,75
a a niemieckiego. ult. 231,60 231,75

> a a dyskontowego „ 174,60 174,-
a a drezdeńskiego 142,50 143,70
a półn.-niem. zakładu kredyt. 117,- 117,50
a austryack. zakładu kred. ult. 201,70 201,90
s banku wsch. dla handl. i prz. 118,- 118,25
a rosyj sk. banku dla hand. zagr 129,- 129,60
a browaru Huggera .... 13L- 186,80
, ogólnego tow. elektr. . . . 198,25 19740
, tow. wyTobu drzewa Bendixa 94;— 94; -
a tow. beri. masz. Schwarzkopf. 218^— 218,-
a bochumsk. lejarni stali , , 215,25 213,25. «hem. fabr. Milcha .... 238,25 240^—
. cukrowni w Wschowie . . 143’,75 145/75
, kopalni w Gelsenkiroben . 207,25 206^30
, kopalni w Harpen .... 209,25 20840
a tow. młyn. Hermanna. , , 93,10 93J0
a kopalni Hohenlohe .... 186,50 186,—
a Laurahuty.................... ..... . 229,80 228,75
, górnośląskiego przem. żelaz. 108,50 ios;-
s fabr. masz. Orenstein, Koppel 199,60 198,50
a tow. wyr. cement w Opoin. 170,- 173,40
a poznańskiej sprytowni . . 842,- 842,-
a kopalni soli w Inowrocławiu 80,25
a tow. ohem. Union ....
s sukrowni w Kruświoy , . 238^- 23640

Kursy o gods. S.
Ikeje austryaokiego zakładu kred. 199,- 197,00

a banku niemieckiego , . 823,50 221,-
a • dyskontowego . . 168,30 166,10
a Laurahuty......................... | 818,76 218,76

Tendenoja: epok. epok.

Targ na zboże.
PwznaA, dnia 27. września 1907.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupn 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniozej.)
Pszenica (dobra) ...... 229,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 196,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 176,— 
Owies (dobry)...............................171,—

Tendencja: ożywiona.

Poznań, dnia 27. września 1907.
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . , , 22,60 22,10 21,40
Zyto.................... 19,20 18,50 17,90
Jęczmień . , , 17,20 16,20 15,20
Owies .... 16,80 16,20 i 5,80

Bydgoawezi dnia 26. września 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica

Żyto

Jęczmień

Groch

Owies

. . . . ; nom.................... 000— 221 mk.
porosła, z murzonką i lżejsza niżej not. 
. . . . ; dobre, zdrowe

(najmn. 121 f.) — 192 mk. 
lżejszy gat.,porośn. i stęchły 166—185 mk.
dla młynarzy.................... 150—156 mk.
,, browarów.................... 156—160 mk.

na paszę............................. 168—180 mk.
do gotowania................... 000—000 mk.

. . .................................... 165-165 mk.
najpiękniejszy..................... wyżej notow.

Bepliui) 27. września 1907. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąo Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń ....
Luty. . . . . .
Marzec.................... __ _ __
Kwiecień .... _1_
Maj......................... _t_ _1_ ____
Czerwieo .... _t__ _1 _ ___
Sierpień .... l‘
Wrzesień .... 221,25 203,75 173,50 153,50
Październik . . . 220,75 202,- —#_ _1_ 8040
Listopad .... 1
Grudzień .... 222,75 199,- 171,26 157,60 76,70

Ameryka Północna donosi o podwyższeniu cen, 
które i tutaj początkowo wpłynęło na ustalenie ten­
dencji, później jednak ceny pszenicy znowu cokol­
wiek spadły, a ceny żyta nawet znacznie. Owies 
trzyma się w cenie. Olej rzepny spokojny, tenden­
cja słaba. — Powietrze : pięknie.

WraotaWi dnia 26. września 1907. 

Notowania prywatne.
P s z e n i o a biała spok.' . . . 21,80—22 80—23,40 

„ żółta stale..................... 21,80-22,70 23.30
Zyto spokojniej.........................  17,40—19,20- 2040
Jęozmień dla browarów epok. 16.80—17,20—17,70
Jęczmień stale.......................... 14,60 -16,00-15,60
Owies epok. 17.40-17,80-1830

G r o e h do gotow. biały spok,
„ na paszę spok....................
„ Wiktorja spok.....................

Łubin żółty bez interesn . . 
„ niebieski pożądańszy

Wika spokojnie...........................
Kukurydza spokojnie.. . .

17,00-19,00-20,00
00,00-15,00-16,60
19,00-21,00—23,50

. 9,00-13,00-14.00 
. 0,00-10,00-11.00

13,75-14,25-14,76
00,00-16,00-16,50

Targ na zboże.
Peaaańi dnia 27. września 1907.

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 20,00—22,50—24,00
Rzep zimowy spok........................ 27,80—29,80—81,80
Siemię konopne.............................. 28,00—25,00— 26,00
Knoby rzepiowe szląskie mocniej . . 14,25—14,75

„ „ obce, stale.....................14,00—14,25
„ lniane sziązkie....................................15,00- 15,50
„ „ obce spokojnie. ..... 14,50 15,00
„ palmowe spok........................................14,00-14,60

Nasiona koniozyny.
Koniczyna czerwona spok.. , . 40,00- 55,00— 68,00 

„ biała spokojnie . . 26,00—44,00—60,00
„ szwedzka stale , . . 40,00—45,00—50,00

Tymotka bez int............................... 22,00—26,00—30,00
Seradela bez interesn...............................8,00—10,50
Inkarnatka spokojnie....................................17,00—19.00
Pszenne otręby...............................12.75 —13.00
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . l,f 0 —1,80 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—21,76 
Mączka kartoflana przednia . . . 00,00—21,25
Siano............................................................. 3,70—4,00
SI o m a za 600 kg.......................................32,00—35,00

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,.......................... 31,75—82,25
Ż ytn i a piękna, stale,.......................... 30,25—30,50
Mąka do pieczenia domowego .... 29,50—30,00 
Żytnia mąka na paszę.............................. 14,26—14,50

Wrooław* dnia 26 września 1907.
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za wyborow. średniego p oś] edn.
100 kg. towaru. nąjw. najn. najw. najn. na. w. najn.

Pszenica biała 23 40 22 40 22 30 21 90 21 80 20 90
„ żółta 23 30 22 30 22 20 21 80 21 70 20 80

Zyto .... 20 10 19 10 19 00 18 10 18 00 16 60
Jęczmień . . 15 30 16 10 15 00 14 70 14 60 14 30

„ dla brow. 17 50 17 00 16 90 16 50 — — — —
Owies.... 18 20 17 80 17 70 17 60 17 40 17 00
Groch Wiktorja 23 50 22 30 21 50 20 60 19 50 18 50

„ mały. . 20 00 19 50 19 30 17 30 16 00 15 80
Rzep .... 31 80 — — 29 80 — — 27 80 — -

Targ na cukier.
Magdeburgi 27. września 1907. 

Sorowieo prd. I. 88 proo. (bez worka) /Ó,00- 0,00
„ prd. H. 75 proc. ( „ » ) / 0,CO-0,00

Tendenoja: słaba.
Refinada w głowach (bez beczki) 19,75 00,00
Cukier kryształowy (włąoznie worka) —
Refinada ( „ „ i 19,62</a
Melis ( „ „ ) 19,00

Tendenoja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito branko na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

wrzesień. , . 19,80 20,00
październik . . 19,50 19,55
paśdz.-grudzień , 19,45 19,50
styczeń-marzeo . 19,76 19,80
mąj . , . 20,10 20,15
sierpień 20 35 2045

Tendencja: słaba.

Za
100 kg. towaru.

Pszenica* (najmz.
Żyto (najwyż.
' (najmz.

Jęczmień (
¥ (najniz.

Owies <
(najmz.

wy­
borow.

śre­
dniego

po­
śledn.

22 21 40
— — 21 20 20 80
20 — 19 20 18 60
— 80 19 — 18 40
— — 16 40 1550
— — 16 - 15 40
18 - 17 — 16 50
17 80 — — -1-

średnie*
ceny

> 21 28 

| 19,04 

| 15 88

> 17,83

Słoma prosta...................................................5,00—4/0
Siano.................................................................. 8,CO 6,00

Targ na artykuły żywności.
PoznaA, dnia 27. września 1907.

Urzędowe notowanie polioyi miejsoowej.

Cena
n«jw. | najn. ) średn.

Groch .
Soczewica 0 —1— —1— ~l—
Groch długi , • -
Ziemniaki 8,50 3,00 3,25

1,70
1,50

0
 0

 
.10.00

1,60
1,40

Wieprzowina . II Ił 1,70 1,50 1,60
Cielęcina W n 1,80 1.60 1,70
Skopowina II 11 1,80 1,60 1,70
Słonina II 11 1,70 0,00 1,70
Masło . , II 11 2,60 2,40 2,50
Łój . II w 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę • 3,60 3,20 3,40

Targ na bydło.
Pozna A) dnia 27. września 1907 

Urzędowe notowanie komisy! targowej
Spędzono:

52 sztuk bydła rogatego 
„ świń chudyon337 „ „ tłustych

89 „ cieląt
37 „ owce

8 „ kóz
_______ 441 „ prosiąt
Razem 964 sztuk bydła.

Za 60 kg. 
żywej wagi I kl. 11 kl. III kl. IV kl.

Rogaoizna.
Woły.................... 24 26
Wolciaki i jałówki 42 44 37 39 29 83 —
Stadniki .... 42 - 44 37 39 29 33 —
Krowy .... 36 38 30-33 22 26 —
Świnie .... 44-45 41-43 87- 39 36-41
Cielęta .... 60- 60 60 -65 40-45 —
Owce.................... 36 - 38 — 24 26 —
Krowy dojne za szt. - 280 -350 180-260 —
Warohloki za parę 27 48 mk.
Prosięta parę 15 24

Interes: ożywiony.
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